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_w że Katarzyna 
j nieprawnie dokonała rozbioru Polski. Po- 

T| *1 I A 1 A MIT Pnl gV1 W 8P°8Ób bardziej nielegalny
JLA Ju I V I VI W X lii M IX A I jeszcze, gdybyś chciał naprawić przez

; । rozbiór Rosy i niesprawiedliwość popeł-

Walk j nioną przez Katarzynę. Zdobyliśmy Pol­
skę mieczem; oto jest nasze prawo. Co 
cesarzowa Katarzyna zrobiła, odpowie za 
to przed Bogiem i przed historyją; ale

CZĘŚĆ H. 
całość i niepodzielr

uznane

i Listopado-
wem Powstaniu Monarchów, 

nych i Papieźow.
Uczo-

Słowa monarchów o Polsce.
Po tylu świadectwach odwołujmy się 

iz do słów samych monarchów
„Rozbiór Polski — .mówiła Maryja

. — cesarzowa Austryi, jest plamą 
panowania. Prawo wola przeciwko 
Nigdy w życiu tyle zgrozy nie do-

znałam i niejako wstydzę s 
widoku.44

Gdy przez mini^tów zmuś 
do podpisania aktu, zaborczej 
te prorocze słowa:

własnego

kreśliła

,,l*o mojej śmierci dopiero zobaczą, 
jak bolesnem jest deptanie nogami tego, 
co było zawsze pomiędzy ludźmi uważa­
ne za sprawiedliwe i święte.44

A te słowa napisała jeszcze przy pier­
wszym podziale 
sprawiedliwość, 

też oddać jej 
lat < siem, to

jest do śmierci (1780go r.) nic prawie 
nie zmieniła w krajach, które do austry­
jackiego berła zostały przyłączone. Do­
piero Józef ligi zaczął germanizować.

Ludwik XVty, król francuzki, wy- 
rzekł:

„Kiedyś Europa straszliwie odpoku­
tuje zbrodnią rozbioru Polski.44

Cesarz Aleksander Iszy nawet wy­
znał i często powtarzał, że

„rozbiór Polski byt zamachem na 
prawo narodowe, nie przestającym ciężyć 
następstwami swemi na całej Euyopie. O 
usunięcie go wołają zarówno honor jak 
sprawiedliwość.44

Utworzone Księztwo Warszawskie na­
zwał w liście do pani Naryszkin „śmie- 
sznem44 (un ridicule duche de Varsovie), 
a Królestwo Kongresowe nazywał w po­
ufnych rozmowach „miniaturą, parodyją 
Polski.44 Wiadoma, że zapewniał o od­
daniu nam naszej własności, o przywró­
ceniu Polski o dawnych granicach 1772 
roku.

Nie trzeba wprawdzie wiele przyWię- 
zywać wartości do słów jego. Mówił, o 
czem nie myślał. Chciał tym sposobem 
wzbudzić ku sobie ufność Polaków, aże­
by potem oszukać ich tem łatwiej. Zre­
sztą monarcha ten zostawał przez jakiś 
czas pod wpływem historyjografa mo 
skiewskiego, Karamzina, który, chociaż 
dla nas nieprzychylny, doradzał przez 
patryotyzm Aleksandrowi Imu wyrzecze­
nie się Polski, dowodząc, iż „Polska jest 
ciężarem u szyi państwa rosyjskiego.44

(W ogólnym zbiorze dzieł Karamzina, 
wydanych w Moskwie, list jego nie jest 
ogłoszonym; lecz tom zawierający ów list 
znajduje się w bibliotece zwanej Riche- 
lieugo w Paryżu.

Karamzin opierał się na tem, iż Li­
twini i Rusini od najdawniejszych czasów 
pałali nienawiścią ku tak zwanym Wiel- 
ko-Rcsyjanom (to jest Moskalom). Przy- 
pominął sławne 
stantego Ostróg 
skiewskiem pod 
czterdziestu tysi

„Nigdy jei

zwycięztwo księcia Kon- 
ikiego nad wojskiem mo- 
Orszą, gdzie zginęło do 
»cy Moskali (lo!4go r.).

storyk — Litwini nie 
tnego zwycięztwa nad

KaramzinJednak 
czności sam 
nie, żałując 
skich. W m<

niezmiernie
„Zamyś

- powiada ten hi- 
odnieśli tak świe- 
Rosy Janami. “ 
zostawał w sprze- 
atwo zmienił zda- 

oryjale podanym cesarzowi 
., które z innego względu

z, naj aśniejszy Panie, od- 

dowanie czyż będzie korzystnem dla zba-

co się stało, to się stało, a czyn ten po­
winien być świętym dla Ciebie, najja- 
śniejszy Panie... Jednem słowem: albo 

, . , I odbudowanie Polski będzie zgubą Rosy i,
( p oma ou ai50 nasze dZieci krwią swoją zbroczą

ziemij polską i jeszcze raz szturmem zdo­
będą Pragę.44

„Nie, najjaśniejszy Panie ! Nigdy 
Polacy nie będą dla nas ani szczerymi 
braćmi, ani wiernymi sprzymierzeńcami. 
Litwa, Wołyń itd. pragną odbudowania 
Polski... W razie wojny, wszystkie te 
prowincyje mogłyby nas zdradzić.44

Memoryjał kończy się konkluzyją, iż 
wszystkie kraje cesarstwa rosyjskiego, 
zdobyte mieczem, powinny też być mie­
czem strzeżono.

(Memoryjał ten jest wyrazem opinii 
powszechnej niemal całego narodu, któ­
rego większość przedstawia Karamzin. 
Uderzającą jest w tern piśmie sofistyka, 
z której autor wywiązać się nie umie. 
Jeżeli lakiem jest rozumowanie najzna- 
komltsż^go dziejopisarza moskiewskiego, 
można sobie wyobrazić logiczność dzien­
nikarzy i publicystów. Karamzin w tem 
piśmie dowodzi jednocześnie, że legalność 
jest nielegalną, a nielegalność, niespra­
wiedliwość może stać się legalną. Przy- 
tem, chociaż Polska jest ciężarem u szyi 
carstwa, niemniej byt Rosy i od niej za­
leży. Łatwo a ięc pojąć zaciętość Mo­
skali i upór ich trzymania Polski pod 
jarzmem. Ztąd jasny wniosek, iż nadzieja 
niektórych znalezienia jakiej podstawy 
dla ugody’ z Moskalami jest istną mrzon­
ką. Nareszcie Karamzin w tym memo- 
ryrjale oczywiście wykazał, iż narodowość 
Polaków i Litwo-Rutów nie ma najmniej­
szej łączności z Moskalami).

Podobnież zapatrywał się na Polskę 
Aleksander Is<y. Gdyby przypuścić na-1 
wet, żo cesarzowi temu błysła na chwilę 
myśl, jeśli nie przywrócenia Polski, to 
przynajmniej nadania konstytucyjnych 
swobód wszystkim zabranym prowincyjom 
w granicach 1772go roku, jak obiecywał, 
można być pewnym, że myśl ta była 
przelotną, gdy szukał środków dla zje­
dnania sobie stałych sprzymierzeńców’. 
Nie ufał jednak Polakom, czego dał li­
czne dowody, zmieniwszy sposób postę- 
powania od 1818go roku, zwłaszcza gdy 
poddał się wpływowi pani Kruedener i 
wpadł w mistycyzm dochodzący niekiedy 
do szału. Nie ulega zaś wątpliwości, że 
w pierwszych latach panowania marzył 
o rozciągnieniu władzy nad całą Europą, 
a w razie pomyślnym, nad ziemią całą. 
Żaden z carów nie był wolnym od tej 
myśli.

Ztąd to pochodzi, iż rząd francuzki, 
obawiając się potęgi ze Wschodu, lęka­
jąc się przewagi Austryi i przypuszczal­
nego sojuszu dworu austryjackiego bądź 
z Niemcami, bądź z gabinetem peters- 
burgskim, od najdawniejszych czasów 
sprzyjał Polsce.

Widzieliśmy wyżej, jak Francyja 
zbliżona z Polską, zaraz po wygaśnięciu 
rodu Jagiellonów starała się utrzymać z 
nią przerwane na jakiś czas stosunki, we­
dług projektu ministra Sully, wyrażają­
cego myśl Henryka IVgo. Później, za 
Ludwika XIVgo, wielki Colbert patrząc 
na klęski Polski podczas burzliwego pa­
nowania nieszczęsnego Jana Kazimierza, 
pragnął przyczynić się do poprawienia jej 
bytu dla dobra Francyi. Rzeki więc do 
króla w 1666tym roku: 

Oświadczane(Najjaśniejszy Panie !
waszej królewskiej Mości, iż uczta, która 
kosztuje trzy tysiące liwrów, wielką mi 
przykrość sprawia. Lecz gdyby szło o 
ofiarowanie na rzecz Polski milionów w 
złocie, chętniebym sprzedał wszystkie 
moje dobra, zastawiłbym majątek mojej 
żony, moich dzieci, całe życie chodził­
bym piechotą, byle tylko ją wesprzeć, 
gdyby to było potrzebnem.44

Ludwik XVty, jakkolwiek lekkomyśl­
ny, wyznawał, w teoryi wprawdzie tylko, 
zasadę tej samej polityki, gdy mówił wy­
żej przytoczone słowa.

Ludwik XVIHty tę pm( 
' a raczej obmj^lune wyrachow 
do przewidzenia w biegu spr v >. 
cznych, zatwierdził, mówiąc:

„Rozbiór Polski, który ją w ., 
z listy narodów, stał się przedgra i 
w części może przyczyną do p nego 
stopnia usprawiedliwiającą wstr?. ŚG nia, I 
jakim od owego czasu Europ.. • <1 ! .i. 
byłar na pastwę.44

Napoleu Iszy, chociaż zbyt późno, * 
wyspowiadał się na wyspie św. Heleny 
ze swych błędów, których olbrzymią do­
niosłość dziś lepiej, niżeli on sam ocenić 
możemy. Jego przepowiednia sprawdziła 
się w przerażający sposób. Oto są nie­
które wyjątki ze słów jego wyrzeczonych 
w 1816tym roku:

„Po bitwie pod Austerfitz zostawi 
łem wolność Austryi i Aleksandrowi Imu, 
którego mogłem uczynić moim więźniem.

„Po bitwie pod Jena zostawiłem dy- 
nastyi pruskiej tron, z którego ją strą­
ciłem... Jednym z największych błędów 
moich było to, żem nie zrzucił z tronu 
króla pruskiego... Austryja zgubiła nas , 
Przez małżeństwo moje połączyłem się: 
rodzinnym węzłem z Austryją, i to mał­
żeństwo właśnie stało się powodem mo-i 
jej klęski... Stanąłem, nad przepaś* 
krytą kwiatami.

„Wojna 1812go roku miała 

at po-

slam
wczo rozstrzygnąć kwestyją, o której roz­
prawiano od lat dwudziestu, albowiem! 
miała być ostatnią; a za Rosyją już świat 
się kończy... Dwór austryjacki zaczął 
w Dreźnie niszczyć njoje plany tyczące 
się Polski, nie chcąc oddać tego co za­
brał. Zdawało mi się, żo powinienem 
był mieć pewne względy dla tego domu; 
ta jedna , słabość moja zgubiła całą spra-1 
«,ę; albowiem od chwili, gdym uczynił) 
w tem ustępstwo, niepodobieństwem było 
dla mnie wnieść otwarcie kwestyją nie­
podległości Polski. Zmuszony zostałem 
utrzymać rozdrobnienie tego kraju, na' 
którym jednak spoczywa bezpieczeństwo 
Europy.

„Słabością moją zniechęciłem Pola-) 
ków i wzbudziłem w nijh nieufność ku 
mnie; albowiem dostrzegli, że poświęci- < 
łem ich dla moich osobistych widoków. 
Uczułem to i wstyd mi było... OJ Nie­
mna aż do Smoleńska, to jest na ziemi 
dawnej Polski, rozporządzałem wojskiem 
w kraju tak dobrze dla mnie usposobio-' 
nym, jak sama Francyja. Uała ludność, 
wszystkie władze były za mną. Mogłem. 
tam dostać ludzi, koni, żywności, ilebym 
chciał. Polacy byli do mnie bardzo przy­
wiązani.

(To wszystko dowodzi, iż nawet pro­
wincyje aż po Smoleńsk sięgające prze­
jęte zostały nienawiścią dla carstwa mo­
skiewskiego, a utrzymywały jedność z 
całą Polską. Rzecz godna wielkiej uwagi 
i wiecznej pamięci, że kraj, stosunkowo, 
tak mały jak W. Ks. Warszawskie, go­
tów był zaraz po utworzeniu go w 1807 
roku wystawić dla Napoleona w obronie 
Ojczyzny osiemdziesiąt tysięcy wojska! I 
I Napoleon z tego zapału, z tej ofiarno-' 
ści Polaków nie korzystał! Czekał, jak ' 
sam wyznaje, aż zawojuje państwo mo- • 
skiewskie !)

„Można powiedzieć, że opinia ulegaj 
pewnym epidemiom. Okrzyczano mnie; 
tyranem królów, gdy ja ckciałem tylko I 
ich byt wzmocnić. Oskarżano mnie o ni-1 
szczenię praw narodów, mnie, który tyle | 
dla nich czyniłem i tyle jeszcze uczynić : 
przedsięwziąłem. I ludy -i królowie, ci 
nieprzejednani wrogowie, sprzymierzyli 
się, spiskowali spólme przeciwko mnie!...

Rosy ja, jest to prawdziwa hydra o Gdy stanie się potęgą morską na Morzu
wielu głowach... Ci, którzy zezwolili na 
połączenie Polski z Rosyją, ciężko odpo- może wyniknąć
wiadać będą przed potomnością, gdy po- 
łudniowa Europa stanie się pastwą tych •powinny by sprzeciwiać się te państwa: 
barbarzyńców Północy. Francyja, Anglia i Austryja. Francyja

„Kiedyś wszystkie narody europejskie z Anglią powinny zawrzeć szczere przy- 
przyznają, żem obrał najzdrowszą poli-1 mierze przeciwko Rosyi. Ale przedewszy- 
tykę, gdy miałem zamiar odbudować Pol-' stkiem trzeba utworzyć z Polski państwo 
skę. Był to jedyny skuteczny sposób po-1 oddzielne i niepodległe.
wstrzymania postępu rosyjskiej potęgi. „Anglia będzie kiedyś opłakiwać 
Polska mogła stać się zaporą, groblą prze-j zwycięztw o swoje pod Waterloo. Fran- 
ciw temu okropnemu państwu, które pra-lcyja i Anglia trzymały w ręku losy ziemi,
wdopodobnie zagarnie całą Europę, jeśli a szczególnie cywilizacyi. Ileż złego ro- 
niepodległość Polski nie zostanie przy- biliśmy sobie nawzajem; ileż dobrego
wróconą.

,,Widzę w przyszłości dalej niż inni.
Dla tego też chciałem zbudować przegrodę sklepienia, nie myślałem o żadnych ko- 
przeciw tym barbarzyńcom, odbudowując rzyściach dla siebie. Chciałem przez to
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Zarząd finansowy.
Polskę, a na jej tronie osadzić księcia 
Józefa Poniatowskiego.

„Te łotry (ces canailles do Russes) 
mają wszystko co potrzeba dla wykonania 
zdobyczy. Są waleczni, czynni, cierpliwi 
i o nictem nie myślą, tylko o wzbogace­
niu się* Mojem zdaniem, albo zawojują 
oni Indyje Wschodnie, albo runą na Eu- 

1 ropę w liczbie czterechset tysięcy koza- 
;ków i innej dziczy azyjatyckiej, a dwóch- 
'set tysięcy prawdziwych Moskali... Eu­
ropa cała, a zwłaszcza Anglia, powinna 
była zapobiedz złączeniu Polski z Rosy­
ją... Gdyby mi się była udała wyprawa 
na Moskwę, byłbym zrobił z Polski pań­
stwo zupełnie oddzielne i niepodległe... 
Głupota angielskich ministrów dozwoliła 
powiększyć się Rosyi na szkodę Anglii.

„Niech zjawi się na tronie rosyjskim 
cesarz waleczny, przedsiębiorczy, zdolny, 
a Europa legnie u jego stóp. Może on 
zacząć wyprawę od Berlina i Wiednia, 
a z pomocą jednego sprzymierzeńca dzia­
łać na drugiego. Skoro ujrzy się w środ­
ku Teutonii, otoczonjT liczną rodziną ma- 

: łych niemieckich książąt, wszyscy będą 
za nim. Rzuciwszy żarzące się głowmie 

: w Italii, pójdzie na Francyją i znowu 
j ogłosi się jej wybawicielem... Jednak 
I mniemam, że w szystko zależy od Polski. 
: Jeżeli cesarz Aleksander wcieli ostatecznie 
। Polskę do Rosyi, nie przez samo ujarz­
mienie narodu, lecz godząc Polaków ze 
swoim rządem, w takim razie ogromny 
krok zrobi naprzód w drodze do zawojo­
wania Indyi wiodącej... Wprędce Rosyja 
owładnie Konstantynopolem, a przynaj­
mniej zdobędzie wielką część Turcy i...

Śródziemncm, Bóg jeden wie, co z.ąd

Po większemu się Rosy i najbardziej

mogliśmy zrobić!...
Podnosząc Polskę, ten klucz całego

zapewnió sobie sławę dobrego czynu i 
zasłużyć na wdzięczność przyszłości.44 
(Memoryjał z dnia 25go Oktobra 1816go 
roku).

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Trzechsetna Rocznica.

Co.

W roku bieżącym przypada trzech­
setna rocznica śmierci naszego wieszcza
Jana Kochanowskiego z Czarnolasu. Tego 
samego poety, który ułożył tę piękną 
pieśń, co ją tak chętnie w każdem utra­
pieniu wszyscy Polacy katolicy i w ko­
ściele i w domu i w drodze będący śpie-, . stanowczego pisać nie możemy, lecz po-
WŁją, a którą jest pieśń „Kto sic w o- i. • • • , .. U ' J 1 ” 4 wtarzając za pismami europejskienu, to
pic-ę pca a anu swemu. 'sprawa ta jeszcze nie jest ubitą i pomimo

r«go samego poety, który przełoży! żc Niemozy9ka żadliych ja8nyoh powo. 
dów nie mają, to jednak chcą mu proces 
wytoczyć.

Psalmy i Psałterz Dawida na język pol­
ski, napisał prześliczne „Treny, Satyry, 
Hołd pruski44 i wielu, bardzo wielu utwo 
rami wzbogacił literaturę naszę.

Otóż jubileusz skonu tego wiekomne- 
go piewcy naszego będą Polacy na oj­
czystej ziemi obchodzić odpowiednicmi 
uroczystościami w kościele, jak i obcho­
dami ńarodowemi.

„Goniec Wielkopolski44 zaleca, aby 
obchód ten połączyć w Polsce z Sobótką 
świętojańską przy puszczaniu wianków, 
którą tak pięknie opisał Jan z Czarno­
lasu, a nabożeństwo należałoby się przy­
ozdobić pieśnią „Kto się w opiekę44, ale 
ułożoną na 4 głosy i na instrumentu, 
przez co uwydatniłby się i postęp czasu 
w narodzie.

Na obchód narodowy możnaby urzą­
dzić i teatr „Odprawa posłów greckich44 
piórem wieszcza opisana, a na deklama- 
cyje wybrać jego „Treny, Satyrę, Hołd ; 
pruski44 i inne miłe wspomnienia.

Do obchodu tego ten rok starczy, I 
a więc Towarzystwa Naród owe w Ame­
ryce niechaj się tern zajmią, o co prosi, 
przypominając i zachęcając do obchodu 
tej narodowej pamiątki,

Związek Narodowy Polski
w Stanach Zjedn. Półn. Ameryki.

Trzeci Maj.
Trzeci Maj przypada tego roku w So­

botę, a więc już od przyszłej Soboty za 
tydzień. Jest to bardzo ważny dzień dla 
nas Polaków. Przypomina on nam ów 
Sejm czteroletni, na którym w roku 1791 
3go Maja nad mą została Konstytucjja 
narodowi polskiemu, obiecująca lepszą 
dolę przy lepszych nowych prawach na­
rodowi bez różnicy stanu miejskiego i 
włościańskiego.

Takiej Konstytucyi nie mieli jeszcze 
wtenczas ani Prusak, ani Moskal, bo ten 
ostatni jeszcze dzisiaj żadnej nie ma; nie- 
podobało się im to polepszenie praw w 
Polsce, dla tego namówili magnatów pol­
skich: Potockiego, Rzewuskiego i Brani- 
ckiego, żeby jej nie przyjmowali, bo ona 
skracała władzę szlachcie, a opierała się 
tak na szlachcie, jak na mieszczanach i 
włościanach. Ci trzej zdrajcy podnieśli 
przeciw temu konfederacyją targowicką 
i z królem niedołężnym, Stanisławem Po­
niatowskim, naprowadzili na Polskę woj­
ska moskiewskie i pruskie i zgubili ją na 
czas nieograniczony.

Jakkolwiek wspomnienie tego nie­
szczęścia jest dla nas bardzo bolesnem i 
żałosnem, ale pamięć nadania Konstytu­
cyi w dniu 3go Maja jest wielkim try- 
jumfem dla narodu naszego, bo dowodzi, 
iżeśmy prędzej dojrzeli politycznie, niż 
inne narody; iżeśmy prędzej zdążali do 
wymiaru sprawiedliwości wszystkim oby­
watelom na równi, niż inni, czego nie 
było jeszcze wtenczas w innych państwach 
europejskich.

To też Konstytucyja 3go Maja jest 
dniem wielkiego tryjumfu dla narodu pol­
skiego i rok rocznie z odpowiednią jej 
uroczystością obchodzoną być powinna 
tak długo, dopóki Polska się nic odrodzi 
a jej zabójcy zdeptani nie zostaną, do 
czego u nich rozpanoszony i przez ich 
niesprawiedliwe prawa zrodzony socyja- 
lizm, nihilizm i komunizm szybko zdąża. 
Kiedy ich czeka niechybny upadek, my 
tymczasem zdążamy z pod cierpień krzy­
żowych do odrodzenia, jakie nam zape-
wniał Trzeci MajMaj, a więc szanujmy tę słowem urojeniu liusaków. O stosunkach 

przekazujmy ją młodszemu Hentscha i Adlera do Kraszewskiego jużpamiątkę i

pokoleniu naszem.:, ażeby głonić nie prze­
stawało: „Jeszcze Polska nie zginęła i 
zginąć nic może44, bo żj’je w duchu i 
sercach naszych, a nie w bagnetach i nie- 
spra w iedliwości.

J. I. Kraszewski.
O Kraszewskim już dawno nic nie

pisaliśmy, b.o nic pewnego nie było sły­
chać o sprawie tego naszego seniora. — 
Czemu procesu z nim nie rozpoczynają? 
lub czy mu w ogóle wytoczą?

O tern wszystkiem i dziś jeszcze nic

to

I o co?
Podług „Berliner Boersen Courrier1 

o to:
Zarzucają Kraszewskiemu, że już przy 

wybuchu powstania roku 1863 przeniósł 
się z Warszawy do Drezna i ztamtąd po­
pierał powstanie w celu odbudowania nie­
podległej Polski.

I przez co?
Oto przez to, że pisał dużo powieści 

polskich dla narodu swojego, które naród 
chętnie czytał i czyta.

Dalej, że przez owacyje, które mu 
Polacy w dzień 50cio-letniego jubileuszu 
pisarstwa jego w roku 1879iym nic tylko 
po całej Polsce, ale i po całym święcie, 
gdzie tylko Polacy przebywają, wypra­
wiali, odbijał się prawdziwy duch ruchu 

: polskiego.
Ha, jeżeli to są powody, które każdy 

obrońca wyśmiać musi, to już tu Niem­
com może każdy śmiało powiedzieć, że 
ich jakaś mara zal ójcza straszy, że oni 
już własnej cieni się boją, a nam tu z 
Ameryki wolno jest Niemcom powiedzieć, 
że na Niemcach, jako na złodziejach, 
czapka coraz bardziej od strachu ogniem 
bucha.

Dalej zarzucać mu ma akt oskarże­
nia, źc aby ■wejść w posiadanie pism woj­
skowych, miał na swoim żołdzie rozma­
itych korespondentów, a mianowicie osia­
dłego wtedy w Berlinie literata Adlera, 
którego agentem był współoskarżony 
Hentsch, który żyjąc w kołach oficerskich 
w' Berlinie, nadużył zaufania i zdołał wy­
dobyć akta wojskowe, które winny były 
być tajemnicą dla obcych rządów. Ow 
Hentsch dostarczał od roku 1876go za 
stałe honoraryjum korespondencyi Adle­
rowi, który przesyłał je Kraszewskiemu. 
Wreszcie Hentsch poróżnił się z Adlerem 
i pierwszy odtąd wprost przesyłał kores- 
pondencyje Kraszewskiemu zi miesię- 
cznem wynagrodzeniem 450 marek.

Dalej zarzuca akt oskarżenia obwi­
nionemu, że z rządami rosyjskim, austry­
jackim i francuzkim utrzymywał stosunki 
mające cechę zbrodni stanu. I tak rzą­
dowi francuzkiemu przesyłał wiadomości 
o marszach armii niemieckiej ku granicy 
fraucuzkiej, o instrukcyjach służbowych 
dla polowego oddziału telegrafów. Za 
roboty te otrzymał Hentsch od Krasze­
wskiego nagrodę w kwocie 1000 marek. 
Gdj’ Kraszewski zerwał w roku 1879tym 
z Adlerem, a ten zagroził denuncyjacyją, 
zapłacił mu Kraszewski za milczenie zna­
czną sumę. (Temu nikt nie uwierzy).

Rządów i rosyjskiemu dostarczane wska­
zówki dotyczyły ukompletowania koni w 
armii, obejmowały wyciąg ze sprawozda­
nia o fortyfikacyjach Metzu, również jak 
zbioru technicznych przyrządów do for-
tyfikacyjnych, artyleryjskich i garnizonu-
wych budowli.

Rządowi austryjackicmu miał być do­
starczonym wykaz użycia karabinów z 
przepisem strzałów dystansowych, przez 
Miega, kapitana bawarskiego.

Do rozprawy zawezwanych zostało 
17tu świadków i 6ciu rzeczoznawców, po 
większej części oficerów ze sztabu jene- 
ralnego i ministeryjum wojny. Adwokat 
Sani, który bronić będzie Kraszewskiego, 
udaje się, jak donosi „Berliner Boersen 
Courriei44, do Lipska, aby na miejscu za­
sięgnąć informacyi.

To byłyby już jakieś inne oskarże­
nia, ale i te spoczywają tylko na umy-
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- dawniej pisaliśmy, iż byli mu pomocny- 
i mi w przepisywaniu jego prac, które zbie- 
i rał celem wydania historyi Prus i dzisiej­

szych Niemiec, za co ich podług tychże 
wynagradzał, a w czem żadnej zbrodni 
stanu nie masz.

Żeby zaś Kraszewski utrzymywał sto­
sunki z rządami austryjackim, rosyjskim 
i francuzkim, mające cechę zbrodni, to 
już pewnie fałsz największy, bo gdyby 
tak b\ lo rzeczywiście, natenczas nie Kra­
szewskiego, ale owe rządy powinny Pru­
sy do odpowiedzialności pociągnąć i po­
bić na miazgę za to, że są dla Prus zdra­
dzieckie, a tak słabe i niedołężne, że 
jeden Polak stojący już rad grobem jest 
w stanie z nimi przeciwko Prusom spi­
skować.

Naszem zdaniem, to z tej u ielkiej 
chmury deszczu nie będzie i nasz Kra­
szewski wyjdzie z tego zwycięzko, ale że 
nad grobem stojącego starca takimi za­
rzutami dręczą, więc przytoczyć tu mu- 
simy za „Gońcem Wielkopolskim44 słowa 
uczonego Greka Solona do Krezusa wy­
rzeczone, że przed śmiercią nikogo szczę­
śliwym n tzwać nie można, a które spra- 
wdząją s ę na naszym najgodniejszym po- 
wieściopisarzu i literacie.

Po pięćdziesięciu latach najszlache­
tniejszego zajęcia, bo przodownictwa na 
lanie narodowej Oświaty, po jubileuszu, 
jakiego nie miał dotąd żaden z polskich 
pisarzy, Kraszewski przy schyłku praco­
witego żywota widzi się na ławie oskar­
żonych o zdradę stanu wPiusiech, widzi 
się wspólnikiem takich homines obscuri, 
jak Adler, Hentsch et consortes.

Po przetrząśnięciu papierów, a raczej 
stosów papierowych, które bodaj czy wła­
ściciel kiedyś na nowo uporządkować 
zdoła, Kraszewski dowiaduje się, a ze 
„Staatsanzeigera44 dowiaduje się cala Eu­
ropa, żj majątek jego obłożony jest a- 
resztem, bo tak chce kodeks karny rządu 
pruskiego.

Kraszewski w liście do „Kuryera Po­
rannego44 w Warszawie pisze, iż przesa- 
dnem jest to co były gazety wiedeńskie, 
a za niemi berlińskie ogłosiły, niby jako 
treść aktu oskaiżeni.!. Wytyka on hrzy- 
dką tendencyją tych gazet, które nieB 
bają się sprawy Kraszewskiego mięs" 

a-
ać

ze sprawami oskarżonych równocześnie 
Niemców.

Nam Polakom przecież dosyć wie 
dzieć to co sam Kraszewski przyznaje, 
abj7 jeszcze raz zastanowić się nad zmien­
nością fortuny.

Zdaje się, jakoby Opatrzność w lej 
wędrówce nas<ej przez puszczą chciała 
„przyoblec starego człowieka polskiego 
w nowego44; zdaje się, jakoby j Mojżesze 
nawet narodowi tylko z góry Horeb oglą­
dać mogli ziemię obiecaną; tacy Zalescy, 
Lenaitowicze, Ostrowscy, Platery, taki 
Duchiński, Aleksander Chodźko, Domejko 
itp. stoją już dzisiaj nad grobem, taki 
Kraszewski na dobitkę stanąć musi przed 
trybunałem, który choćby go i uwolnił 
od winy, to jednak nie wTróci mu 1 t ży­
cia, jakie Kraszewskiego śledztwo to ko­
sztować musi.

Cokolwiek śledztwo wykryje, to za­
wsze my, naród polski cały, nie możemy 
powiedzieć inaczej, jak że troski sędzi­
wego starca są naszemi troskami, a jego 
boleść i naszą jest boleścią.

Lecz przepomnieć nie możemy i te­
go, że w oczach wrogów naszych jeste­
śmy i pozostaniemy wielkim postrachem 
i że wieko trumny zamordowanej Polski 
nie pozwoli im na zdobytych wieńcach 
spokojnie zasypiać, a duch jej tak długo 
w zakrwawionej postaci przed nimi sta­
wiać będzie, dopóki 1’olska w całej swej 
świetności nie zmartwychpowstanie.

Co za sprzeczność!
Dwa mocarstwa zachodnie, każdo na 

swoję rękę, puściły się w zawody, żeby 
rozszerzyć wpływ swój w innych częściach 
świata.

Charakterystyczną jest, że podczas 
gdy Fraucyja zapisuje same tylko powo­
dzenia, tymczasem Anglia ustawicznie się 
cofa.

Fraucyja wygrała, w Tunisie, na Ma­
dagaskarze, w Tonkinie i tanim stosun­
kowo kosztem zdobywa — jużci że dla 
cywilizacji — obszerne spłaziny na wpół 
dzikich narodów.



Anglia przegrywa w tym samym cza- nadmienieniu przeciw temu. Szczęściem 
bić z holenderskimi chłopami (Boersami) dla ogólnej sprawy ojczystej s:^ te nad 
w Afryce, wychodzi z Afganistanu jak | mienienia bardzo jednostkowe, więc po-

i dparli oficerów i kilku pozbyło swoje 
szpady. W tem nadbiegł silny patrol z o- 
ficerem i uderzył na Stróży i publicz-

panna z tańca, z obskubaną i pomięto- । 
jszoną szatą powagi, a teraz Egipt złupi- 
wszy, widzi przed sobą szereg walk, bib 
sromotny odwiót <lo północnej części wła­
ściwego Egiptu.

A jednak zasoby krajów obydwóch 
są równe, angielskie nawet będą pewnie 
większe!

"Więc czemuż przypisać tę różnicę w 
powodzeniu ?

Po prostu różnym instynktom tych 
dwóch narodów.

Francyja podbija, aby cywilizować, 
Anglia, żeby wyzyskać.

Francuzi wszędzie zakładają szpitale, 
budują szkoły, kościoły, domy przytułku 
itp., Anglicy zakładają kantory i budują 
więzienia.

Ze stanowiska sprawiedliwości dzie­
jowej i jedno i drugie państwo najeżdża 
ludzi mających takie prawo do wolności, 
jak najeźdźcy sami; z dwojga przecież 
złego mniejsze jest po stronie Francuzów, 
bo za apostolstwem karabina chodzi zwy­
kle łagodne apostolstwo Krzyża i Siostry 
Miłosierdzia.

Skutek też będzie odmienny i tu i 
tam. Francuzi swe kolonie podniosą w 
każdym razie moralnie, Anglicy je po­
tracą, gdy ludność dorówna swym cie­
mięzcom w sztuce mordowania.

Jest dobrze, iż liberalny rząd fran- 
cuzki ma odpływ krwi na zewnątrz, ina­
czej jużby się była lała krew w Europie 
samej.

cieszamy się tem, iż ogół podziela nie'
tylko myśl naszą, ale interesuje się prze­
szli ścią, obecnością i przyszłością Ojczy­
zny tak, jak na prawdziwych synów nie-

ność, a raniąc ich kolbai^ i bagnetami 
wzięli Stróży, a mianowicie Muellera na 
odwach, z kąd jednak ich uwolniono. 
Niektórzy z tych oficerów mieli już da-

wierzyliśmy i słusznie, bo oto znów te 
! same gazety douoszU, i* »« zrezygnował, 
1 co nas bardzo cieszy. Cierpieć, walczyc 
i wytrwać do końca, a zbawienie się 
zbliży.

wniej więcej takich potyczek. Co z tejszczęśliwej paszej Ojczyzny przystoi. wniej więcej takich potyczek. Co z tej
Ci niezadowoleńcy uderzają w to, | walki wyniknie, niewiadomo, to tylko 

że znają już historyą polską, bo już ją ’ wiemy, że rada miejska postanowiła za­
raz, no, a niechby i więcej już razy czy- żądać (pieki dla Stróży i publiczności 
tali. A jakiż mają wzgląd dla tych, co przed pruskimi vaterlandsverteidigerami 
iej jaszcze nie czjtali? Czyż ci mają zo-1 na zabranej ziemi Hanoweru, 
stać łaknącymi i pragnącymi, a nie nasy-1
conymi i nie napojonymi? Zła to miłość 
bliźniego! My zaś wychodzimy z tego 
stanowiska, że wszystko należy dzielić z 
bliźnim swoim, a najbliższym bliźnim 
jest nssz brat — Polak, — który z naszej 
poręki nie powinien ani łnknąć ani też j 
pragnąć duchowo, dlatego że my już du­
chem nasyceni jesteśmy.

Zresztą ażeby uniknąć obszernych 
wywodów’, kto ma słuszność, czy kto zna 
łubinie zna historyą Polską, ogranicza­
my się na tem gołosłownem orzeczeniu, 
że owo „Znaczenie Dziejów Polski/4 nie 
jest ani powierzchownym ani też szcze­
gółowym spisem dziejów i wypadków

Koczuice Historyczne 
w Kwietniu.

25. 1333, Koronacyja Kazimierza Wielkiego, 
króla chłopków.

26. 1795, Trzeci rozbiór Polski.
27. 1831, Bitwa pod Boremlą.
28. 1511 i 1512, Tatarzy pobici pod Wiśnio- 

wcem i pod Łopuszną.
29. 1606, Ślub Dymitra z Maryną Mniszchó­

wną.
30. 1310, Urodzenie Kazimierza Wielkiego, 

króla chłopków.
1632, Śmierć Zygmunta HI.

Włosi powiadają: Kiedy teraz do
potrójnego przymierza weszła czwarta 
R< syja, toć możnaby się rozbroić, a 
Włochy' mogłyby zrobić początek, jako 
najbiedniejsze — tymczasem rząd myśli 
inaczej i w dniu 6go Marca wniósł on 
o nową pożyczkę na uzbrojenie swego 
kraju.

Dotąd jest w linii 430 tysięcy, w 
milicyi 200 tysięcy ludzi, korpusów jest 
d i anaście.

Odtąd ma być o 24 bateryje polne 
więcej, tak że na każde 30 tysięcy ludzi 
przypadnie 96 dział, co znaczy trzy działa 
na tysiąc ludzi.

Pomnożyć też mają artyleryją konną 
o jednę brygadę, kawaleryją zaś o dwa 
pułki.

Teraz też łatwiej pojąć podział woj­
ska na przypadek wojny.

Kawaleryja pójdzie na czele trzech 
armii — a te trzy armie składają się: 
pierwsza z trzech, druga też z trzech, a 
i rzecia z czterech korpusów, podczas gdy 
dwa korpusa liniowe zostaną w domu, 
by pilnować brzegów od napaści. Wło- 
chy chcą być zdatne do działania zacze­
pnego, a pruskie gazety cieszą się z tego 
postanowienia.

Sekretarz zjednoczonych Fenian, Pa- 
tiick Joyce, wydał do wszystkich Irland­
czyków następujący manifest.

Związek nasz cieszy się słusznie z 
niepowodzenia Anglii, bo ta jeszcze ni­
gdy dotąd nie odczuła takiej zemsty o- 
gołoconych ze wszystkiego Irlandczyków, 
jak obecnie. Jest to zasługą naszego zje- 
dnoczenia, że wprowadziliśmy na właści­
we tory przemyślną walkę, której skutki 
okażą się korzystnemi, jeżeli nadal przez 
umiejętnych i odważnych mężów prowa-^ 
dzoną będzie. Wzywamy więc wszystkich > 
do wspólnej pracy i radzimy braciom 
naszym, by wytrwali w tej chlubnej, a 
doczekamy się wolnej, odrodzonej Irlan- 
dyi. Dzieło rozpoczęte prowadzić należy 
z podwój nem wysileniem i zalecamy pro­
fesora ZMecerow uważać jako jedyne źró­
dło, z którego cywilizacyją czerpać na­
leży.

tego co się w naszym narodzie działo, 
alo jest to streszczenie sposobów, wyni­
ków i skutków: jak się dzieło, dla czego 
się tak działo, czy dobrze czy źle, 1 co 

owoce już wydało i jeszcze wyda.
Jest to bezstronny sąd naukowy i 

rozumowy zapadłych już wyroków, a 
przyszłych niedoścignionych, wieszczych i 
przepowiedni dziejowych, jakie po złym 
lub dobrym uczynku koniecznie nastąpić 
muszą — i nastąpią.

Znaczenie tych dziejów jest to sąd 
porównawczy naszych dziejów, z dziejami 
inny cli narodowości; naszej sławy z nie­
sławą wrogów naszych; jest to przekony­
wający, na faktach i dokumentach opar­
ty rys krytyczny, że u nas w Polsce by­
ło inaczej jak gdzieindziej, ale że u nas 
było lepiej, rzetelniej i sprawiedliwiej; 
jest to treść tego wszystkiego co histo- 
rye narodów ze sielue wyłoniły.

Kto też zna historyą naszą, bo samo 
powierzchowne czytanie nie wystarcza, a 
czyta to „Znaczenie dziejów," lecz z roz­
wagą,'ten nie posunie się do ich lekce­
ważenia, ale .zagłębi się tozumem i ser­
cem w to: czem był, jest, a czem być 
powinien i może być Naród Polski.

Ten zaś, kto historyi polski albo nie 
zna, lub nie chce znać, nie może też te­
go „Znaczenia Dziejów" zrozumieć, a za­
tem radzimy mu, ażeby, jeżeli chce, jak 
mieni się być Polakiem, takowe pilnie, 
gruntownie a niepowierzchownie tylko 
czytał, i to częściej odczytywał, a nabę­
dzie innego sądu o swym narodzie i roz­
jaśni mu się w głowie i sercu. Naby­
tek zaś ten już mu nadal nie wystarczy. 
Będzie on gonił za więcej, zatęskni za po­
znaniem lnstoryi i innjch narodów, a 
przekonawszy się o krytycznej prawdzie 
tego „Znaczenia" będzie mógł stanąć 
jak w zbroi naprzeciw zarzutom przez 
wrogów nam czynionych i dowieść wro­
gom, iż naród Polski był i pozostał nie= 
skazitelnym, że jest wybrańcem z wszy­
stkich, i przyszłość Jego będzie.

K r a k ó w. Bardzo interesujące wia' 
domości z Warszawy zawiera 'Selilesiche
Zto-. Podług nich z dobrze poniformowa- 
nych kół donoszą, że Hurko nie powróci 
już na zajmowane stanowisko, ponieważ 
ma objąć tekę ministra wojny po Wan- 
nowskim, od dłuższego już czasu coraz 
więcej zaniedbującym swoje obowiązki 
z powodu słabości. Domniemanymi na­
stępcami Hurki na stanowisko generał-gu- 
bernatora warszawskiego, wymieniają

To piękne studium polityczne umiesz­
czamy już od niejakiego czasu w piśmie 
naszem, i umieszczać jo należy aż się 
skończy, bo jest nieporównanej waitości 
dla każdego Polaka, miłującego swoją oj-

Hospodarka Pruska w 
Hanowerze

W Sobotę 30 Marca przechadzało się 
dwóch oficerów pruskich przed Wiedeń­
ską kawiarnią i zaśli w spór z jednym 
studentem. Student obrażony zażądał od 
jednego z tych oficerów karty z nazwis­
kiem, której tenże dać nie chciał, a stu­
dent mu odrzekł iż go więc uważa za 
nic. Na co ów oficer dobył szpady i m 
derzył na studenta. W obronie tego sta­
nęli cywiliści nie dozwalając go bić. W 
tem i drugi oficer dobył szpady, ale nie­
bawem zjawili się i Stróże, a jeden z nich 
nazwiskiem Mueller ozwał się, by scho­
wali miecze do pochew, bo on bijatyki 
nie dozwoli, za cj odebrał cięcie w gło­
wę. Atoli niezrażony zmógł i przyaresz- 
tował oficeró.Y obydwóch. W drodze kie­
dy ich prowadzono do kałabuzu udało 
się owemu drugiemu oficerowi zemknąć, 
który pobiegł do tej samej kawiarni po 
innych tamże bawiących się oficerów. 
Ci dogonili stróżów z aresztowanym na

czyznę i znającego już, lub chcącego po- ’ ulicy Kramer i uderzyli na stróżów. Pu= 
znać jej dzieje. Tymczasem odebraliśmy ! bliczność stanęła znów stróżom z pomocą,

aj nowsze wiadomości.
EUROPA.

Ziemie Polskie.
W Warszawie uczniowie 6gę gi- 

mnazyjum zawiązali się w szajkę złodziej­
ską i okradali kupców. Szajka ta nazy­
wała się stowarzyszeniom „Krasnawo 
Niżnika" (czerwonego chłopka), podobna 
takiej samej szajce w Petersburgu. Byli 

[ to sami Moskale i nawet synowie zamo- 
i żnych rodzin, którzy się zawczasu wpra- 
I wiali na przyszłych czynowników. Zbro- 
I dnię tę chciały władze zatrzeć, ale się 
nie powiodło.

— W 2gim gimnazyjum weszli na 
całkiem inną, podług Moskali, cięższą 
zbrodnią, bo tam odkryli związek pomię­
dzy uczniami Polakami i żydami, którzy 
się nawzajem w języku polskim potaje- 
jemnie kształcili, gdyż w klasach tego 
nie uczą. Uczni tych wydalają i surowo 
sądzą.

— Policyją miasta Warszawy po­
większają o 300 ludzi. W całej Polsce 
obostrzają Moskale prawo paszportowe, 
nawet dla cudzoziemców, którzy chcą wra­
cać zkąd przyszli.

— Przez Londyn rozchodzą się wie­
ści, jakoby w Polsce zanosiło się znów 
na powstanie, którego Moskwa -wycze­
kuje, bo sama dręczeniem Polaków bez 
granic wywołać je usiłuje.

My mamy to mocne przekonanie, że 
naród polski szatanowi temu skusić się 
nie da i posłucha zdrowej rady i zniesie 
cierpliwie prześladowanie, które już sroż- 
szem być nie może jak jest.

Powstanie z golą dłonią przeciwko 
trzem od stóp do głowy uzbrojonym 
zbrodniarzom byłoby podobnem do tego, 
który z motyką rzuca się na słońce, bo 
Gedeonów dziś już nie ma.

Przez powstanie Polaków chciałby 
Moskal wytrącić nihilistom z ręku po­
chodnią, która Moskwę ma spalić, i wska­
zać im drogę do wylania i zaspokojenia 
ich chuci na Polsce i przez Polskę; 
chciałby on wmówić w świat cały, że 
Polaków buntowników, którzy w oczach 
jego tyranów duchem wolności zatruwają 
wszystkie narody, trzeba koniecznie wy­
tępić legalnym mieczem tyrańskim, ale 
tego Moskwa nie dokaże, bo Polacy wolą 
raczej jako męczennicy odczekać ciosów 
śmiertelnych od miecza tyrańskiego, gdyż 
przejęci wiarą w lepszą przyszłość wie­
dzą bardzo dobrze, że miecz ten kato­
wski w ostatniej chwili obróci się prze­
ciwko temu, który nim -wojuje, i cios 
śmiertelny mu zada.

Chwila ta może już nie zbyt daleka; 
ogólne rozprzężenie machiny rządowej 
przyśpiesza jej kroki i może prędzej, niż 
się tego despoci spodziewają, rozleje się 
nad icli głowami krwi pożoga jak lawa 
wulkanu, obróci bagnety na lud ukute 
przeciwko głowom koronowanym i icli 
tronom, a wolność i sprawiedliwość roz­
jaśni swe oblicze na całej ziemi i narody 
wołać będą, że głos ludu stał się głosem 
Bożym.

— Gazety niemieckie donosiły już, 
że ks. kardynał Ledóchowski, arcybiskup 
gnieźnieńsko-poznański, zrezygnował ze. 
swej stolicy tych dyjecezyi, c emu i U

słynnego Drentelna i księcia Dandukowa 
Korsakowa. W Korespondencyi znajduje i 
się również senzacyjna wiadomość o 
zachwianiu stanowiska Apuchtina, skut­
kiem narażenia się rządzącym sfe- : 
rom petersburskim przez ustawiczne naj- i 
niestosowniejsze wybryki względem Po- < 
laków, a tolerowanie i ukrywanie postę­
powania Rosyan. Głównym faktem ma 
być opisany przed paru dniami przez na­
szego korespondenta z Warszawy wy­
padek zawiązania przez studentów Rosyan 
szajki złodziei, co Apuchtin w gorliwości 
swojej honor narodowy stłumić i zatrzeć 
usiłował, czemu jednak sprzeciwili się 
sami Rosyanie, rodzice niewinnych^ stu­
dentów, na których w ten sposób spałoby 
podejrzenie o należenie do przestępstwa 
utajonego przez władze. Również sensa­
cyjną a dotychczas przynajmniej nie da­
jącą się sprawdzić wiadomością jest, że 
cenzura w Petersburgu otrzymać miała j 
polecenie nie tolerowania napaści rady­
kalnych dzienników rosyjskich na kościół 
katolicki. Ostatnią wiadomość sprawdzić 
będzie można najłatwiej, gdyż dzienniki 
rosyjskie codziennie niemal występują z 
nową napaścią na katolicki.

Niemcy.
Berlin. Krążyły wieści, jakoby 

następca do tronu Fryderyk Wilhelm 
miał objąć prezydenturę w ministerstwie 
pruskiem, lecz tak nie jest; obejmie on 
tylko prezydenturę w pruskiej radzie 
państwowej.

— Cesarz Wilhelm to raz chory, to 
znów zdrów, lub też wyjeżdża do wód 
dla poratowania zdrowia i tam polityku- 
je. Bądź jak bądź, Niemcy sami mówią, 
że już długo żyć nie będzie i że jak je­
szcze raz zachoruje, to już pewnie tutaj 
wojny prowadzić nie będzie, a tam na 
drugim świecie inni wrodzowie kierować 
nim będą.

— Rząd niemiecki, austryjacki, a naj­
więcej pewnie moskiewski postanowił 
wszystkie listy z Szwajcaryi przychodzące 
otwierać i śledzić za duchem socyjalisty- 
cznym i nihistycznym, rząd zaś szwaj­
carski upomina swych poddanych, żeby 
się w takie straszne rzeczy dla tych rzą­
dów nie wdawali, bo rządy te gotowe ze 
skóry wyskoczyć.

Austryja.
Z Buda Pesztu donoszą, iż anar­

chistów aresztowanych oddano da sądu. 
Zabrano 3 kufry pełne listów i papierów’ 
niesłychanej dla rządu wagi. Z tych spra­
wdzono, iż przywódzcy anarchistów już 
od roku 1880go we Wiedniu i Buda Pe­
szcie wspólnie działali. Co więcej, wła­
dze z tych papierów’ wykryły, kiedy 
mieli we Wiedniu i Buda Peszcie swe 
zebrania, na których uchwalono wymor­
dowanie policyjantów we Florisdorfie i

dąd i wraca napowrót do Irbndyi, aie| 
pod opieką policyi. I co mi to za wielki' 
urzędnik, kiedy pod opieką policyi za- i 
żywa świeżego powietrza jak jaki zbro­
dniarz. <

— Rząd angielski pracuje podobno 
z rządem amerykańskim nad sporządze­
niem wykazu wszystkich przestępców kry- i 
minalnych. J

Najwięcej dynamitu sprowadzają i 
anarchiści angielscy z Francyi, ponieważ < 
me istnieje tam jeszcze prawo przewozu . 
tego artykułu. Pewna część anarchistów i 
mówi, że co dotąd uczyniono niczem nie i 
jest w porównaniu do tego, co jeszcze 
nastąpi, ponieważ wszystkie gmachy pu­
bliczne mają być wysadzone w powie- 
trze.

W Dublinie na wielkim wiecu 
wynurzyli członkowie irlandskiej ligi na­
rodowej wielkie przywiązanie do Parnella i 
i uchwalili, ażeby posłom irlandskim pła­
cić pensyją z dobrowolnych składek na­
rodowych.

Kosyja.
Kijów. Wybuchnął w tutejszych 

okolicach straszliwy ruch przeciwko ży­
dom. Tłumy były wściekłe. Wojska dały 
ognia do ludu, ale ten nie dał się ża­
dną miarą odstraszyć, owszem rzucił się 
na wojsko i zmusił jo do ucieczki. W 
Charkowie obawiają się wkrótce ogólnego 
ruchu przeciwko żydom; wszędzie na po­
łudniu w imperyjum białego cara gotuje 
się jak w kotle.

Egipt.
K a i r o. Sprawa egipska jeszcze nie 

załatwiona. Jenerał Gordon jest otoczony 
w Kartum a Anglia nie poseła mu woj­
ska na pomoc, Sibir pasza zaś chce iść 
mu na pomoc, ale nie pod komendą 
Gordona, tylko jako zależny od księcia 
Egiptu.

Fałszywemu prorokowi El Mehdemu 
wypowiadają także niektóre szczepy po­
słuszeństwo. Tagębaci już się przeciwko 
niemu obrócili i dwa razy już go podo­
bno pobili.

AMERYKA.
Milwaukee. Nowy major miasta 

już objął sw'ój urząd od połowy bieżą­
cego miesiąca.

Prezydentem rady miejskiej został 
wybrany większością głosów republikań­
skich Henry C. Baumgaertner.

Sekretarzem miejskim Geo W. Porth.
Geo. H. Benzenberg głównym inży­

nierem.
Chas. W. Foote komisarzem robót 

publicznych.
Ed. H. Brodhead komisarzem długów 

publicznych.

od

rabunek z morderstwem popełniony u
bankiera Eiserta.

Ifrancyja.
Z T o n k i n u donoszą, że ów książę 

królewski, który kazał zrobić rzeź chrze­
ścijan w mieście Hue, został na rozkaz 
swego rządu ścięty.

Włochy. •
Rzym. Rząd włoski zawiadomił 

„Propagandę Fide", że część amerykań­
ska nie zostanie sprzedaną.

— Papież wypracował encyklikę prze­
ciw masoną, ale jej jeszcze nie ogłosił. 
Zaleca on biskupom, aby celem wyko­
rzenienia masonów wspierali stowarzysze-

NLarcjan. Kordysz-
POWIEŚĆ

przez
Jana Zacliarjasiewieża.

XVII.
Stefanek przestraszył się takiej niespodzianki. 

Zrazu zdawało mu się, ze narzeczona Szota rze­
czywiście po latach czterdziestu dotrzymała mu 
słowa. Ale obaczywszy obie, usłyszał głos w sercu, 
że żadna z tylu kobiet nie mogła być ową ubóst­
wianą od tych lat Julją. I tak też zapewne było w 
istocie, bo Szot również wypatrzył sie na nie, 
jakby je dopiero pierwszy raz w życiu widział. Po 
chwili jednak przypomniał sobie, że obie te ko­
biety są mu już znane.

— Pan Szot — ozwała się matka Ignacego — 
przypomni zapewne sobie...

— A tak, tak! przypominam sobie — odparł 
obojętnie Szot, zdejmując kapelusz — w hotelu 
pod Opatrznością.. .

Matka Ignacego zwróciła się do do swojej 
towarzyszki i z uśmiechem żartobliwym szepnęła 
jej do ucha:

— Widzisz! Oryginał ten i tu nie poznaje mnie! 
A przed chwilą tak poetycznie o mnie rozpra­
wiał!. . .

Ciocia Teresa spuściła w ziemię oczy i west­
chnęła nabożnie.

— Jakto? — ozwała się znowu Julja — to pan 
Szot prócz hotelu nigdzie indziej mnie nie widział?

— Może być, że jako pacjentkę — odparł spo­
kojnie eskulap, niekontent z tej niespodzianki.

Obie kobiety spojrzały po sobie i rozśmiały 
się. Szot zmarszczył czoło. Był to zazwyczaj zbyt 
poważny moment w jego życiu, aby miał słuchać 
śmiechy i żarty.

— Pan raz w życie kochałeś! — rzekła ciocia 
Teresa i krzyżowała ręce na piersi.

Szot spojrzał ostro w oczy mówiącej, a potem 
odpowiedział:

— Każdy człowiek musi przez całe życie coś ko­
chać. Kochamy kraj, społeczeństwo, złoto i siebie...

— A Julji nie kochaliśmy kiedy? — wtrąciła 
matka Ignacego z uśmiechem.

— Julji! — krzyknął Szot, a ręce jego wykręciły 
się nagle, jakby paraliżem tknięte — Julji, mówisz 
pani! Może masz do mnie jaką wiadomośA-od 
niej!. .. Na miłość Boga!.. .

Matka Ignacego otworzyła mały koszyczek, 
który miała na ręku, i wyjęła z niego mały zloty 
krzyżyk.

Szot chwycił konwulsyjnie za krzyżyk i krzy­
knął z całego gardła:

— Julja... moja Julja umarła!
Krzyk, który się z piersi biednego Szota 

wydarł, był tak okropny, tak rozdzierający.. . tyle 
boleści i rozpaczy w nim się mieściło, że na ustach 
kobiet zastygł nagle śmiech żartobliwy, a twarze 
ich posmutniały.

Kilka chwil stała matka Ignacego i patrzała 
przestraszona i smutna w twarz Szota, a potem 
rzekła prędko:

— Tak jest, Julja pana umarła!
Rzekłszy to obróciła się szybko i pociągnęła 

za sobą swoją towarzyszkę ku ścieżce, gdzie z dala 
czekał na nie służący.

Szot stał długo jak posąg kamienny. Łzy pa­
dały mu z oczu, a usta jego były na pół otwarte, 
jakby w duchu modlił się.

Potem ocknął się i zbliżył do krzaka. Odłamał 
dwie gałązki, związał łykiem w środku w kształcie 
krzyża i zatknął w ziemię tuż przy kamieniu.

Uklęknął pod tym krzyżem i długo, długo 
modlił się!.. .

Wreszcie powstał, a twarz jego jaśniała tak 
pięknym wyrazem, jakby dopiero przed chwilą w 
niebie z Bogiem rozmawiał i tam przed Nim uko­
chaną swoją Julję widział!... Wziął pod ramię
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w składzie towarów łokciowych u Ka-j nie z nami na dobro swych braci, pisali 
do przełożonego w Castle Garden, a do­
stawszy od niego kopią raportu konsula, 
szczycą się po kątach, jakoby się przy­
czynili w czemś i komuś. Moim zdaniem 
jest to, iż nikomu dziękować się nie nale­
ży jeżeli czynił to, co powinien, jako Po­
lak, jako Chrześcijanin.

Jednocześpio proszę braci Rodaków, 
aby raczyli zawiadomić mię, jeżeli komu 
z was jest wiadomem o losie, jaki mógł 
spotkać Apoloniją Żarek, Wojciecha Mu­
szyńskiego i Marcina Witkowskiego, któ­
rzy około 1 Marca r. b. wylądowali w No­
wym Yorku, a nie przybyli na m'ejsce

arrnmri

spra Braun w E. 8ide- Dry Goods Bazar, 
nr. 31 Diyision ulicy, o czem zawiadamia 
swych dawnych odbiorców.

— Ciekawem jest w dzisiejszym nu­
merze naszego pisma ogłoszenie 
szczęścia loteryjnego przez Sa­
muela Heckschera, sen. w Hamburgu. 
Dom ten przez swoję rzetelną i nie krzy­
czącą wypłatę wygranych kwot loteryj­
nych zjednał sobie tak dobrą rutynę, że 
zwracamy już na tem miejscu uwagę czy­
telników naszych na jego ogłoszenie.

W a y n s b o r o. Ga. Wyrobnik Edw. 
Dose uwięziony przed kilkanastu tygodnia­
mi jako podejrzany o zabicie swoich 5u 
dzieci, przyznał się nareszcie do winy, że 
przy pracy w polu przyszło mu na myśl, 
iż nie wyżywi swoich dzieci a więc posta­
nowił ich się pozbyć i puścić się w świat. 
Z tego powodu powiedział do żony, iż 
musi pójść do domu gdzie były dzieci 
zamknięte, a wszedłszy zamknął zaraz 
drzwi za sobą i zabił najpierw najmłodsze 
dziecko siekierą. Zakamienialość serca 
jego przechodzi wszelkie pojęcie, bo opo­
wiada, żc inne dzieci prosiły go na klęcz­
kach, by miał litość nad tą jagodą; — 
a on potem zabił dwa inne, i wydobył 
ostatnie dwa z pod łóżka, gdzie się schro­
niły, i zgotował im ten sam los. Poczem 
wrócił spokojnie do pracy. Od c^su 
aresztowania go znikła jego żona wraz z 
siostrą, domniemywanie więc krąży że i 
one do tego zabójstwa wtajemniczone by­
ły-

Boston Mass. Z wielu okolic z New 
Hempshire, Mainc donoszą o nowych po­
wodziach. Rzeka Sako wystąpiła wyżej 
aniżeli w r 1870 i wzrasta coraz bardziej.

W S h a m ok i n Pa. znalazł śmierć 
w Wielki piątek, przy łamach kamieni 
jeden z naszych rodaków, którego naz­
wiska nam nie piszą. Wielki napływ Wę­
grów tu do nas sprawia pomiędzy temiż 
wielkie niezadowolenie, bo nie mają pra-

Lem. Ellsworth szefem policyi.
Ferd. Eissfeldt kolektorem podatków 

wody.
Erich Westernhagen komisarzem od

slemplów.
— W zeszłą Niedzielę zakłóciły re­

sztki zimy piękną pogodę, jaką nas wio­
sna już od pewnego czasu darzyła. Przez 
cały dzień padał śnieg i wiatr dął bar­
dzo, tak że mieszkańcy tylko z konie­
czności z domów się wychylali. Wiatr 
ten wywierał największą swą siłę na je­
ziorze Michigan. Dwa statki „I. M. Hill“ 
i „Bell Brown" wpędził na mieliznę. 
Ostatni osiadł tak blizko brzegu, że lu­
dzie suchą nogą na ląd wyjść mogli, a 
z pierwszego wyratowała ludzi nadbrze­
żna straż ratunkowa. Podobnych i wię­
kszych przygód było w innych okolicach 
więcej.

— W przeszły Czwartek o godzinie 
5tej po południu wyszedł pewien młody 
człowiek z Axtell hotelu, poszedł nad 
rzekę i rzucił się w jej nurty, aby tym 
sposobem zakończyć życie, ale dla niego 
nie wybiła jeszcze ostatnia godzina, bo 
policyjant Ryan skoczył za topielcem do 
rzeki i schwycił go za trzeciem pokaza­
niem się na powierzchni wody i odwiózł 
go na policyją. Nieszczęśliwy topielec 
jest Niemcem, nazywa się Jan Probst, 
pochodzi z Leavenwort Kans. i zeznaje, 
że uczynił to z rozpaczy, ale nie powia­
da jakiej.

— Przeciwko kontraktorom Bentley
nia katolickie i dążyli do zaprowadzenia,^ któ budowali część kapi-
On/i 11 za trr Au n /I ł a i Arr- i za tt zaI w l _ - _cechów średniowiecznych.

Wielka liry tania
| tolu w Madison, co to się zawalił, wy- 
। toczyli proces uszkodzeni robotnicy z tej

Londyn. Naczelny sekretarz Irian-1 przygody, Henryk Dietrich i Edw. Kin- 
dyi zawezwany przez rząd przybył tudo- sella, każdy o 15,000 doi.

Stefana i obaj zwrócili się ku miastu. Schodząc z 
góry czuł Stefan, że coraz więcej opiera się biedny 
Szot na jego ramieniu.

Przyszedłszy do ’starego cyrkułu’, zamknął 
się Szot w swoim gabinecie i przez cały dzień 
nikt go nie widział.

Nazajutrz rano ubrał się jak wczoraj i wy­
szedł do miasta. Za kilka godzin wrócił i wziął z 
sobą Kordysza, Paulinę i Stefanka.

Weszli do kościoła OO. Franciszkanów.
Okna krścioła były przesłonione czarnym kń 

rem, a na środku stał olbrzymi katafalk z trumną. 
Kilku księży odprawiało msze święte.

Wszyscy czworo uklękli przed katafalkiem i 
gorąco modlili się.

A gdy w końcu Ojciec Salezy zaintonował 
,r e q u i e m’ a potem za duszę Julji prosił o po­
zdrowienie anielskie, Szot padł krzyżem na po­
sadzkę i płakał jak dziecko...

Po egzekwiach wrócili wszyscy do 'starego 
cyrkułu', gdzie Szot zaprosił ich do swego gabi­
netu. Po chwili przyniósł Janek butelkę starego 
wina i postawił na stole.

— Kordyszu — rzeki Szot nalawszy w lampki 
wina — największe nieszczęścia, jakie Bóg na nas 
zsyła, nie powinny nas zabijać i niedołężnymi w 
naszych obowiązkach czynić. Pokrzepmy najprzód 
siły, a potem zróbmy program dalszego naszego 
żywota, który nam jeszcze pozostaje! Człowiek nie 
powinien żadnego dnia stracić bez celu. Kiedy 
pioruna w drzewo uderzy, to na odłamanej gałęzi 
jeszcze dokwita kwiat, póki cała gałąź nie uschnie.

Kordysz wychylił lampkę i spojrzał ze smut­
kiem w twarz starego Szota, na której obok głę­
bokiej boleści malowała się męzka rezygnacja...

Po chwili wyjął Szot ze stolika jakiś papier, 
a rozwinąwszy go, rzeki:

— Mam kilka groszy oszczędzonych. Dotychczas 
stosunek mój do Julji nie pozwalał mi stanowczo 
niemi rozrządzić. Dziś gdy ona umarła... mogę coś

na
a oni biedni nie mają na życie, ani też 
pomieszkanie. —

przeznaczeni;!, i pomimo wszelkich
biegów nie możemy 
mi stało.

wykryć co się z
za-
nie-

Jeszcze jedno: Rodacy ! dajcie ba­
czność, do jakiego stopnia nieuczciwość 
się posunęła. —

Oto, 22 Marca, przyszło dwóch Po­
laków do Castle Garden, pod pretextem, 
iż niby mają pracę dla swych Rodaków i 
wykpili od 5ciu doi. 9 60 cni. i dali im za 
to 3 bileta na kolej po 25 cnt. jeden, i sa­
mi uciekli. Wynalazłem jednego z tych 
panów, wyjęto warrant na niego, lecz się 
wytłomaczył że on pieniędzy nie wziął, a 
tego drugiego On nie zna. A za tem pro­
szę, jeżeli by ktokolwiek o tern zajściu z 
Rodaków wiedział, niech mię zawiadomić 
raczy, a jeżeli podołam winnego wyna < 
leźć, wdzięczny będę do grobu.

Jako też, ktobykolwiek bądź miał ja­
kie zażalenie na krzywdy mu wyrządzo­
ne w podróży z Europy, lub też gdziekol­
wiek w kraju, niech zawiadomi mię o tom 
a wszelkie starania dołożę, aby winni za­
służoną karę odebrali.

Adres mój jest:
J. Pryżgint
114| Allen Str. New York.

Korespondencyje.
Nowy York 10 Kwietnia 84 r.
Do Redakcyi „Zgody"

Boleśnie mi jest występować przeciw 
mym rodakom, lecz gdzie chodzi o spra­
wiedliwość, nie szczędziłbym nawet swo 
jego własnego brata. Oto w tej chwili 
złożono u mnie dokument następującej 
treści.—

Nowy York 10 Kwietnia 1884 r.
,,Ja niżej podpisany Antoni Kowa­

lewski, niniejszem oświadczam, iż do 
głośnej odezwy z dnia 9 Marca r.b. wzy­
wającej na walne posiedzenie Polaków 
w Nowym Yorku, w opozycyę Politycz­
nemu Stowarzyszeniu, którą podpisali 
p. p. Stanisław Śleszyński i inni— a 
pomiędzy któremi i meje nazwisko figu­
ruje, iż Ja nigdy tej odezwy nie podpi­
sywałem i podpis mój użyto pomimo mo­
jej woli i pomimo mojej wiadomości, co 
obecnie własnoręcznym podpisem stwier­
dzam— podpisał Antoni Kowalewski,— 
świadkowie: Jan Andriuhajtis, Antoni 
Landecki, Bronisława Priźgint.
A zatem sądźcie Bracia czy U m c- 

statnim 15 podpisanym chodziło o spra­
wiedliwość, gdy wystąpili przeciwko nam 
— o nie ! nigdy ! jeżeli się ważyli kłaść 
fałszywe podpisy do swej proklamacyi — 
tedy baczność Bracia oni gotowi na wszy­
stko !

Potępili ich Bracia Polacy w Nowym 
Yyrku, niechże każden w tej chwili zapa­
mięta ich imiona, jako spiskowców, jako 
ludzi którzy niegodni zaufania. Tę spra­
wę moglibyśmy podać przed sąd, a kara­
ni by’ byli więzieniem, przepuszczamy im 
jednak, bo sumienie ich własne za nas drę­
czyć będzie, a sąd publiczny, sąd Polski 
ich dosyć ukarze.

Przytem uważam za konieczne nad­
mienić, iź sprawozdanie moje o 10 Roda­
kach zaprzedanych do Cuby, ogłoszone w 
ostatnim numerze Zgody, podane było na 
zasadach pewnych, gdyż byłem sam, z 
majorem miasta obecnym na posiedzeniu 
komisy i w Castle Garden, że sprawa ta 
przesłaną została do sekretarza Stanu, ko= 
mitet Stowarzyszenia Politycznego w No­
wym Yorku, nie zaniedbał wysłać pety- 
cyą do Prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych, a odpowiedź od tegoż w przyszłej 
korespondencyi podam. Powodowany by­
łem nadmienić o tem z przyczyny tej, iż

New York 8 Kwietnia 84 r.
Na dniu 30 Marca odbyło się walne 

poriedzenie w Haimony Rooms No. 139 
— 145 E&sex str. w Nowym Yorku, które 
zwołało 16 tu obywateli polskich o go Iz. 
3 i pół został komitet wybrany za więk­
szością głosów. Po lewej stronie zajęli 
miejsce członkowie opozycyi w liczbie 16 
po prawej zaś członkowie towarzystwa 
Politycznego i obywatele Polacy z Nowe= 
go Yorku i okolicy w liczbie około 500. 
Członkowie Towarzystwa tego stanęli ja­
ko jeden mąż aby bronić sprawy świętej i 
dopiąć celów do jakich dążyć sobie posta­
nowili.

Nastała cisza zupełna, poczem prze­
dłożono projekt wyboru komitetu na to 
posiedzenie. Z ust każdego członka wyr­
wał się okrzyk radosny i sala cała wstrzę- 
sła się przy wywołaniu nazwiska naszego 
Szanownego Prezydenta Pana J. Pryż­
gint.

Z wielkim entuzyazmem przy licz­
nych oklaskach zajął p. Pryżgint krzesło 
prezesowskie, na wice-prezydenta obra­
nym został p. W. Hoffmann, sekretarzem 
zaś, niżej podpisany. Poczcm rozebraną 
została kwestya zarzutów ze strony opo­
zycyjnej lecz ta jak się spodziewać należa­
ło, została jako nieuzasadniona odrzuconą. 
Pierwszy zabrał głos ob. p. Krzemiński, 
ze strony opozycyjnej, mówił dość ob­
szernie ó rzeczach, które się jogo zwolen­
nikom najmniej podubały. Niewicm co 
było przyczyną że tak krótko tylko mó­
wił, lecz zdaniem moim jest to, że się mo­
wa jego stronie opozycyjnej nie podobała. 
Następnie zajął głos obywatel J. Pryż 
gint, który zdał sprawozdanie z listu kon= 
sula Amerykańskiego, zamieszkałego w 
Hiszpanii, tyczące się lOciu naszych bra­
ci zaprzedanych na wyspę Ouba. Zaprze­
dani oni zostali i to wbrew swej woli 
przez niejakiegoś p. Hunicke czyli też 
Kunickiego, lecz dotychczas nieskonsta- 
towauo kto jest właściwie ten Pan i ja­
kiej narodowości. Mowę swoją zakończył 
p. J. Pryżgint tą nadzieją że wkrótce bra­
cia nagi uwolnieni zostaną. Nas zaś cie­
szyć będzie bardzo, abyśmy mogli braci 
naszych jak najprędzej widzieć wpośród 
nas tu w Nowym Yorku, aby się dowie­
dzieć czy Jadasz ten co ich tu w Nowym 
Yorku zaprzedał, nie jest jednym z wyrod­
nych synów Polski. Jeżeli dowiemy się, 
kto był przyczyną tego łotrostwa nieo- 
mieszkamy donieść o tem pismom pols­
kim, aby rzucić na niego wyraz potępie­
nia, i przedstawić go w oczach świata ja­
ko podłego zdrajcę i nikczemnika.

stanowczego postanowić.
A zwróciwszy się do Pauliny i Stefana, rzeki 

do nich:
— Idźcie moje dzieci do drugiego pokoju i za- 

grajce sobie co na cztery ręce. Zagrajcie 4melodję 
aniołów, — moja Julja zapewnie ją w tej chwili w 
niebie słucha! My tymczasem mamy między sobą 
coś do pomówienia.

Blada twarz Pauliny ożywiła się na wspomnie­
nie muzyki. W oczach Stefana zabłysło dziwne 
światło. Oboje wyszli do drugiego pokoju, a Szot 
starannie za nimi drzwi zamknął.

A wróciwszy do Kordysza, rzeki:
— Oto jest mój testament. Pieniądze te prezna- 

czam w połowie dla Pauliny, a drugą połowę dla 
Stefana.. .

Kordyszowi stanęły łzy w oczach. Wyciągnął 
szorstką rękę i uścisnął go serdecznie.

— Jedno tylko życzenie, nie warunek, przyłą­
czam do tego testamentu — mówił Szot dalej.

— Jakie życzenie? — zapytał Kordysz.
Aby te obie połowy zapisu do jednej skrzynki 

przyszły!
— A to jakim sposobem? — wtrącił zdziwiony 

Kordysz.
Szot uśmiechnął się boleśnie i rzeki:

— Poczciwy Kordyszu! Jesteś żołnierzem i nic 
nie rozumiesz! Czy nie widzisz, że Stefanek po uszy 
zakochany w Paulinie?...

Kordysz wytrzeszczył oczy. Po chwili rzeki: 
— A Paulina?...
— Paulina—odparł z uśmiechem Szot — będzie 

za krótki czas w nim zakochana po sam czubek 
głowy!

Kordysz ruszył głową to w tę to w ową stronę.
— Czy myślisz Kordyszu, że on dla zabawki 

kazał sobie czapkę na głowie przestrzelić, i sądzisz, 
źe Paulinka tej samej nocy nie śniła o tej czapce 
przestrzelonej?...

— Sąsiedzie! — zawołał Kordysz ściskając Szo-

ta —ja to już ukradkiem tak sobie myślałem, bo 
prawdę mówiąc, chłopiec mi się podoba!

I uścisnęli się obaj i otarli łzy z oczu.
— Ale jeszcze jeden i to bardzo ważny waru­

nek! — ozwał się Szot. Młodzi ludzie idą zazwyczaj 
za tem, co się błyszczy, zostawiając to,- co rzeczy­
wistą korzyść przynosi, za sobą. Paulina i Ste­
fanek mają wielką skłonność ku temu. Otóż mój 
warunek zabrania im drogi, na której tylu wpadło 
w manowce!

— Jakiż to warunek?
— Oto Stefanek ma zamiar zostać organistą. 

Lubi muzykę i ma niejaki talent. Obawiam się 
jednak, aby mając po temu środki, nie zapragnął 
wawrzynów artysty. Ta manja artystowa jest jed- 
nem z nieszczęść naszych^ Nie mówię ja o talentach 
pierwszego rzędu, bo te podlegają własnym pra­
wom i nikt ich w polocie nie wstrzyma. Ale są 
talenta. mierne, podrzędne, które na skromnem 
stanowisku mogłyby dla kraju być nieocenioną 
korzyścią. Tymczasem zrywają się one do wyższego 
lotu, pracują na polu niewdzięcznem, a chociaż 
drukują, afisze łokciowe, zapraszając na swoje kon- 
certa, nie.są w rzeczywistości mczem innem jak — 
żebrakami! A gdy we własnym kraju żebraczego 
ich wołania nikt słuchać nie chce, wtedy odwra- 
cają się od kraju, nie chcąc w nim na podrzędniej- 
szem stanowisku pracować, i obcym orkiestrom w 
obcych miastach ofiarują na usługę swój talent 
mizerny i swoje długie, bujne włosy! Widziałem ja 
tych naszych żebraków za granicą, i smutno mi 
było, źem ich nie widział w jakim kościółku na­
szym na chórze przy organach!. .

— Więc sądzisz panie Marcinie?.
— Sądzę, żeby najlepiej było, aby Stefanek po­

został w obranym swoim zawodzie. Niech dwa lata 
zostanie w instytucie, a potem prawdopodobnie 
organistą w Dąbrowie. Niech uczy wiejskie dzieci 
czytać śpiewać i grać, jeżeli jaki talencik pod 
strzechą się znajdzie, a zasługa jego dla kraju



r0HiedXeniV „ ..
godnie Wtórem <ln»a tegoż, a odbyło 
gję regularne posiedzenie Iow- Pulityez- 
ne^o ped Rhington str., na kto-
rem panowie'Marcinkowski i Lagoddń 

.«ki sapros‘1’ obecnj (h na niedzielę prze­
wodnią po Wielkiej Nocy dla zorganizo­
wania Białych Krakusów Polskich.

Tadeusz Frankiewicz
Sekretarz.
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St. Pantery Polacy jakoś biorą się w 
kupę. Niezgoda ustala prawie całkiem, 
która powstawała z ląd, że tu są ludzie 
ze Szlązka, z Galicy i z Poznańskiego, i z 
Kaszub, a tych ostatnich j<st najwięcej. 
To też zaczęli się wynosić jedni nad dru 
gich, że ci dobrzy, tamci lepsi, a oni 
najlepsi. Otóż teraz pogodziliśmy się i je­
steśmy podobno wszyscy najlepsi, boś­
my wszyscy Polacy, i wszyscy do jedne 
go Kościoła Polskiego nnleżemy i wszis- 
cy jednakowo na utrzt manie kościoła 
przyczyniamy się, a tego nas ksiądz bar- 
dio przestrzega, i u niego wszyscy rów­
no stoimy, chyba że kto sam się odłącza 
dobrowolnie.

W kościele mamy już dwa ołtarze 
boczne bardzo piękne, a jeżeli Bóg da 
zdrowie i pracę to i wielki ołtarz spra­
wiamy wkrótce. To tylko nieszczęście 
że kościółek za mały i wiele ludzi pra­
gną mieć siedzenia, a nie mogą bo już 

ma- Najgorzej będzie latem kiedy 
więcej ludzi przybędzie. Praca jeszcze się 
całkiem nie otworzyła, ale już wielu pra­
cuje. Zwykle płacą teraz dolara i pół, a 
gdy całkiem robota idzie, to płacą dwa, 
dwa i pół, a dobrem rzemieślnikom i trzy.

Pow ietrze mamy teraz cieple, ale za 
to pełno wody* wszędzie. Loty są tutaj 
dosyć drogie, lot zaraz około kościoła 50 
przez 125 kosztuje 900 do lOOO doi. ale 
dalej od kościoła dziesięć bloków są po 
350 doi.

Gdy to piszę, to przez to nie zachę­
cam Polaków’, aby tu przychodzili, bo 
chociaż lepiej płacą tutaj niż gdzie in­
dziej, to za to życie droższe. A druga 
rzecz, im więcej ludzi to większa niezgo­
da, a tej my się boi my. Ta niezgoda i z 
tąd pochodzi że wiele ludzi, którzy przy­
chodzą, to chcą za pierwszych uchodzić, 
chociaż nic nie uczynili dla naszej para* 
fii i chcieliby aby drudzy biedniejsi może 
od nich, księdza i kościół swoją pracą dla 
nich utrzymywali. A więc starsi tutejsi 
obywatele na to szemrzą i słusznie.

My tu takie prawo sobie zrobiliśmy 
a i ks. Biskup o tern wie, że każdy kto 
chce do parafii należeć, musi sobie naj­
mniej jedno siedzenie w ławce rentować, 
a jeżeli nie może, to musi 50 centów na 
miesiąc na kościół płacić, a jeżeli ani jed­
nego ani drugiego nie chce uczynić, to 
się sam wyłącza z parafii. Ale też było­
by dobrze, aby i ksiądz dk, takich nic 
nie czynił, chyba że są bardzo ubodzy, o 
których my tu wiemy.

Nadto dzielimy się wiadomością, że 
na dniu 14 Kwietnia założyliśmy Klub 
polityczny, a to w celu aby przy obo­
rach czy to nu Prezydenta- czy’ też na u- 
i^ędników miejskich, trzymać się razem 
jednej partyi i nie marnować głosów, nie 
sprzedawać ich lekkomyślnie dla pokąt 
nych krzykaczy, co to za szklankę piwa 
lub parę centów, chcieliby pozyskać gło­
sy. Klub więc będzie tego przestrzega! i 
pouczał o ważności glosowania i zaszcze­
piał godność narodową. Zresztą nic no­
wego u nas, ale później to wam więcej 
napiszę.

Wiarus.

Jeden oszust kolonistów 
więcej.

• Na pociągu emigrantów z Harland! 
jechało wielu na osiedlenie się do Kanady. 
W krotce po za Harland powstał nagle 
jeden z pasażerów i zdążył do drzwi, a 
że te były zamknięte, wybił szybę, a tą 
wycisnąwszy się zeskoczył z woza i uszedł. 
Wpierwszej chwili zdumieli wszyscy na 
taką niespodziewaną koinedyę, ale ochło­
nąwszy donieśli o tern konduktorowi. Ten 
kazał przystanąć, by odszukać uciekinie­
ra, ale było już zapóźno, Znikł on bez 
śladu. Po nie w czasie dopiero wydało się, 
iż był to kasyer tych kolonistów i zbiegi 
im z wszystkiemi pieniędzmi. —

Rozmaitości.
— W Poznańskim obwodzie regen­

cyjnym wyfantowano za podatki w Lutym 

będzie większa, niż mizerny, wyże­
brany koncert za granicą. Paulina 
znajdzie także dla siebie pole tam, a 
ja, jeźli Bóg życia pozwoli, osiądę 
także razem z wami i będę leczył w 
biednych chatach ciało i duszę, czego 
najbardziej nam dzisiaj potrzeba.

— A ja — zawoł rozradowany 
Kordysa — sprawię sobie nowy war 
ńztat i dla całej wsi będę szył nowe 
buty, żeby nie potrzebowali ludziska 
chodzić po jarmakach. A w niedzielę 
po południu zawołam koło siebie 
chłopców i będę im opowiadał, jak to 
bywało... ’

— Tylko nie formować kolumn do 
szturmu Sommosierry — wtrącił? z 
uśmiechem Szot.

— Broń Boże! Wszak archanioł 
powiedział mi wyraźnie, że czasu 
pracy nic trzeba zamieniać z czasem 
wojny, wyjąwszy.. .

Szot podał rękę Kordyszowi i 
zaprowadził go przed szalę z czasz­
kami.

— Patrz Kordy szu — rzeki do 
niego — ta próżna miseczka była 
przeznaczona dla ciebie, ale wykręci­
łeś się od niej!

— A ja myślałem — odparł Kor- 
dysz dobrodusznie — źe to dla was 
panie Marcinie, ale Bóg uchroni! was, 
bo Jul ja umarła.

Szot zamyślił się chwilkę, a 
potem rzeki:

— Aby dobrze i z pożytkiem dla 
społeczeństwa żyć na świecie, trzeba 
je kochać. Wiara w ludzi może cuda 
zdziałać. Odbierz mi tę wiarę, a jes­
tem kaleką... Julja moja umarła,

ouou, a w o* pr 
ludziom co zabierać

;ach me było

mia bojowa.
— Ze Starogardu donoszą o

jak ar-

waniu pewnego żyda, kupca II. i
raz jrgo oj 
rżanych o

areszto­
o-

Sos w Skurczu, podej- 
w zamordowaniu Cy-

buli. Córka II. Bosa przyniosła do kra­
wca surdut, który był krwią zafarbowany, 
z czego się II. Bos wcale wytłumaczyć 
nie umiał.

— W Ludo wic pod Szamctulami u- 
marł naglą śmiercią wyrobnik Wojtko­
wiak, jego żona i dwrnje dzieci, oraz Ka- 
dzińska, Kaczniarkowa i Lutomska. Otruli 
się oni mięsem zatrutej arszenikiem świ­
ni, która otruła się trucizną podłożoną 
na szczury. Świnia ta była własnością

larza Uho którą tenże po
zdechnięciu zakopał w ziemi, lecz Woj. 
tkowiuk z Wojciechowskim świnię wy­
kopali, z której sobie stypę wyprawili. 
Wszyscy ci, którzy z łakomst a a za wiele 
jedli mięsa, poumierali, kiedy inni bole­
ściami tylko odpokutowali nieszczęsne 
łakomstwo.

— Pomiędzy 
ścią natrafiono na 
tnego.

— Całowanie

Łabiszy 
pokłady

małych
niejednokrotnie powodem

Prsy rew Izy i znaleziono u pier- loki w swoich , .Zarysach <loiiioffych“ 
'Vj,2‘I "iażkę służbową Liwy Klein, u drugiej nieć r—*’*•*

u haku
nieć praktyczny Fninchz nadał jej już po*

nem a 
węgla

Pako- 
bruna-

dzieci bywa
przenoszenia

chorób ust, gardła i wielu innych zaka­
źnych na wątły organizm dzieci.

Rodzice przeto nie powinni pod ża­
dnym pozorem dozwalać, ażeby byle kto 
pieszczoty ich obsypywał tysiącznemi po­
całunkami, gdyż tym sposobem ochronią 
je często od chorób, które za pośredni­
ctwem ust dorosłych przeniesione na usta 
dzieci, wywołują ii nich nieraz śmiertel­
ną niemoc.

Należałoby również przestrzegać, a- 
żeby dzieci bawiące się chętnie z pieska­
mi i kotkami nie całowały ich, gdyż 
zwierzęta z łatwością przenosić mogą za­
rodki chorób znajdujące się na błonach 
śluzowych ich pys’czków.

— Podług „Pielgrzyma" następują­
cy kapłani z dyjecezyi chełmnieńskiej 
ustanowieni zostali przez biskupa jako 
wikaryjusze:

ks. Wiktor Treder przy kościele św. 
Mikołaja w Gdańsku,

św.

Jani, 
ks. 
ks. 
ks.

ks. Antoni Weilandt przy kościele 
Józefa w Gdańsku,
ks. Jan Pańsko w Eikfier,
ks. Teodor Mueller w Pluskowęsach, 
ks. Józef Odrowski w Kościelnej

Nikodem Kowalski w Bobowie, 
Edward Schulz w Sypniewie i 
dr. Michał Maliński w Chełmnie.

— Jeden z dzienników monachijskich 
opowiada:

Pewien kupiec tutejszy, znany jako 
wesoły towarzysz, lecz nieszczególny mał­
żonek, ubiegłych zapust odwiedził z żo­
ną znajomego swojego na prowincyi, z 
którym zostawał w stosunkach handlo­
wych. W toku rozmowy zwierzył się te­
mu ostatniemu, że zdarza mu się bardzo 
korzystny interes w okolicy, potrzebuje 
jednak włożyć w niego natychmiast 1000 
marek, a wyjeżdżając z domu nie wziął 
z sobą pieniędzy. Zaproponował więc 
znajonemu, ażeby mu pożyczył tej sumy, 
dodając, że załatwi zaraz ten interes, 
żonę tymczasem zostawi w jego domu i 
z pieniędzmi wróci po nię. Propozycyja 
została przyjętą, lecz upłynęło dni ośm, 
a dłużnik nie zgłaszał się. Wreszcie znie­
cierpliwiony wierzyciel zatelegrafował do 
niego z zapytaniem, co to jego milczenie 
ma znaczyć, ale i na ten telegram nie 
otrzymał odpowiedzi. W końcu sama 
zastawiona żona zaczęła być niespokojną 
i napisała do jednego z przyjaciół męża 
w Monachium, prosząc o radę. Teraz 
dopiero otrzymała od pana małżonka list 
następującej treści:

„Droga żono! Straciłem owe tysiąc 
marek i nie sposób wykupić ciebie, do­
póki nie uporządkuję jakoś swoich finan­
sów. Cierpliwości, najdroższa!"

Wierzyciel po tym liście dał zasta­
wowi wolność, lecz przeciw dłużnikowi 
zrobił kroki sądowe.

Handel dziewczętami. W Pod- 
woloczyskach przytrzymano niejaką Katarzynę 
Drewienko, liczącą lat 18, i Aluryją Pawło­
wicz, 20sto-letnią, jadące 2gą klasą pośpie­
sznym pociągiem do Moskwy z Gitlą Silber

zostało mi jednak przekonanie, że 
mnie kochała do śmierci. Gdybym 
jednak zamiast wiadomości o jej 
śmierci, dowiedział si^, źe mnie nigdy 
nie kochała, wtedy miałbyś słuszność, 
źe na tej próżnej miseczce byłoby 
miejsce dla mnie.. .

W tej chwili usłyszał Szot z dru­
giego pokoju kilka tonów fałszywych. 
Uśmiechnął się do Kordysza i z cicha 
podstąpił pod drzwi, Potem skinął na 
Kordysza, aby do niego się zbliżył.

Obaj stali pod drzwiami, a na 
twarzach ich malowało się zadowo­
lenie. Kordysz podkręcał wąsy i cią­
gnął je aż po za uszy. Szot bawił się 
ogromnemi guzikami swego fraka.

Spojrzeli po sobie i zrozumieli 
się wzajem.-Szot odszedł na środek 
izby i rzeki do Kordysza:

— Nic nie ma zgubniejszego dla 
społeczeństwa jak serca rozdarte. Za­
miast miłości wydają truciznę ironji. 
Serce Paulinki zabliźni się, bo to nie 
była miłość poczęta w duszy. Stefa­
nek kocha ją całą duszą!

— A my? — zapytał ze łzami w 
oczach Kordysz.

— My będziemy razem z nimi. .. 
na organistówce w Dąbrowie — od­
parł Szot i otarł łzę z oczu.

— A nasze kochanie? — wtrącił 
na pół żartem Kordysz.

_Będziemy kochać wszystkich 
tych, co nas tam otaczać będą, i żyć 
tak, aby oni wzajemnie nas kochali!— 
odpowiedział Szot i podał Kordy­
szowi drugą lampkę.

Na tern kończę tym razem po-

l Chat Scharower ze Lwowa, które 
dokumenta upoważniały na podróż do Moskwy.

. awiono je <)„ dyrekcyi policyi we Lwowie, 
gdzie .prawdzoDo, źe Giłla Si|ber OT(1 
i zn wczłj.i ■ i. ^“'iztnntynopola i wystarała się 
dla mch o cudze doku, 
starozakonnych.

Djabel zdybany. W pewnej wsi na 
Węgrzech ukazał się niedawno temu djabel 
w chacie kobiety, której lnąź nie byl w do­
mu. Djubel przybył z wieczora w postaci cie­
lęcia i zażądał pieniędzy. Przerażona kobieta 
oddala zaraz swój majątek w kwocie 200 zlr. 
Lecz djabel żądał więcej i dla poparcia swego 
żądania porwał dziecię z kolebki. Kobieta 
bingu o swe dziecię i opowiada djabłu, źe już 
pieniędzy nie ma, ale ma jeszcze sporą ilość 
mięsa nu strychu i pozwala mu wszystko zu- 
bruć. Djabel wlazł także na strych i zbierał 
mięso. Wtem przechodził tamtędy patrol żan­
darmów i zobaczywszy światełko nu strychu, 
zwrócił się ku temu domowi. Kobietu my­
śląc, iż jeszcze więcej djublow przychodzi, 
krzyczała, źe djabel się na strychu znajduje. 
Patrol poszedł zaraz nu strych, zkąd djabel 
właśnie powracał i został bardzo grzecznie 
przyjęty i do wójta odprowadzony. Lecz wój­
ta w domu nie było, u wójtowa ujrzawszy dju- 
blu zaraz krzyknęła :

— Ten ma buty mego mężu!
I okazało się, że djablcin nikt inny nie 

byl, jak pun wójt.
Miły lokator. W pewnym domu w 

Warszawie mieszka jegomość, który przez 
długi czas zwracał na siebie uwagę miejsco­
wego stróża z tego powodu, iż nigdy i niko­
mu nie pozwala! wejść do swego mieszkania, 
składającego się z jednego pokoju z przed­
pokojem.

Nareszcie pewnego dnia rządzca domu ma­
jąc interes do tajemniczego lokatora, skorzy­
sta! z niezamkniętych drzwi i osłupiał z za­
dziwienia.

W mieszkaniu literalnie zdarta była po­
dłoga, również brakowało podwójnych okien, 
oraz jednej połowy drzwi wiodących do przed­
pokoju.

Na zapytanie o przyczynę podobnego go-- 
spodarstwa, lokator objaśnił, iź nie mogąc wy­
trzymać od zimna użył brakujących przed­
miotów swego mieszkania na paliwo celem o- 
grzania takowego.

Fraszka historyczna. Za rządów 
króla Karola ligo w Anglii panowały na dwo­
rze królewskim bardzo lekkie obyczaje i ani 
król, ani panowie dworscy nic chodzili prawie 
nigdy do kościoła. Raz przecież z powodu 
jakiejś uroczystości dworskiej wypadlo konie­
cznie być na nabożeństwie i cały dwór z kró­
lem na czele przybył do kościoła. Połowę, 
nabożeństwa wysłuchano jeszcze dość uważnie, 
ale gdy potem kapłan nadworny Soutli wstą­
pi! na kazalnicę, zasnął dwór cały bardzo 
smacznie. Kaznodzieja nie stracił jednak fan- 
tazyi.

— Hrabio Lauderdale! zawoła! nagle na 
cały glos, przerywając kazanie.

Hrabia przebudził się i powstał bardzo 
zdziwiony.

— Chciejcie przebaczyć, milordzie, rzeki 
naówczas kapelan South, ale muszę was pro- 
"ić, byście nie chrapali tak mocno, gdyż mo­
glibyście przebudzić króla.

Po tych słowach jak najspokojniej kończył 
kazanie.

Pogrzeb królewnej handlarzy 
wędrownych w Londynie. Cech wę­
drownych handlarzy, chodzących z towarem 
od domu do domu, poniósł bolesną stratę. 
Mary Robinson, królowa wędrownych handla­
rzy, umarła. Trudniła się ona sprzedawaniem 
„kociej strawy", to jest gotowanego końskie­
go mięsa, które stanowi zwykle codzienne po­
żywienie niezliczonej ilości kotów, hodowa­
nych przez angielskie rodziny. Handelek ten 
widocznie nie zle • przynosi korzyści, gdyż 
zfnarla umierając zostawiła GO,000 funt, szterl. 
majątku. Pogrzeb jej odbył się z wielką wspa­
niałością podług ceremoniału przez nię ulożo- 
neg». Ciało jej królewskiej mości, przybrane 
w białą atlasową suknią i złożone w wspania­
łej trumnie, niesione było przez czterech mło­
dzieńców w białych bluzach. Za trumną po­
stępował orszak 24 młodych handlarek, przy­
branych w fioletowe szaty, indyjskie kaszmiry 
i kapelusze z bialemi strusiemi piórami a bia- 
łemi kokardami. Po skończeniu ceremonii 
wszyscy obecni zebrali się w szyneczku, gdzie 
przy dźwięku dwóch orkiesti* raczono się na 
cześć i rachunek zmarłej królewnej handlarzy, 
która w testamencie i na tę stypę fundusz 
wyznaczyła.

Bonhoiiiine Misere. Wszystkie na­
rody mają swoje podania o „nędzy", gdyż to 
jest powszechna plaga całego rodu ludzkiego 
i każdy też naród utworzył sobie wedle indy­
widualnych właściwości swoich odmienną ale­
goryczną jej postać, U Niemców mających 
pociąg do badań abstrakcyjnych, do filozofii, 
nie ma nędza żadnego rodzaju (das Elend), 
jest czcmś nie określonein i nie objętem zmy­
słami, jak wszystkie istności (Wesen) ich 
świata metafizycznego. Pełne poetyczności i 
żywej fantazyi narody słowiańskie wyobrażają 
sobie „nędzę" w postaci strasznej niewiasty, 
której obraz skreślił tak pięknie Wł. Wojci-

wieść moją. Jest wszelkie prawdopo 
dobieństwo, że rzeczy tak dalej pójdą, 
jak stary Szot przepowiedział. Serce 
Paulinki niezawodnie zabliźni się i 
pokocha z całą właściwą jej namięt­
nością poczciwego Stefanka. Owe fał­
szywe tony’ harmonji aniołów’ są 
niejako wskazówką tego twierdzenia. 
Stefanek także prawdopodobnie zaj- 
mie miejsce po Obrumpalskim na 
chórze w kościółku dąbrowskim, a 
Kordysz i Szot, wyjdą z miłością i 
pracą pomiędzy lud wiejski, który 
tego tak pragnie! Ignacy prawdopo­
dobnie wyjedzie do Lwowa i tam 
parę lat będzie używał świata, to 
jest, grał w karty, a potem nadszar­
pnięty mająteczek wyratuje bogatem 
ożenieniem się, Jak to matka jego 
przepowiadała. Gdybym jednak do­
wiedział się, że się wcale inaczej stało, 
źe jaki zły duch szepnął Szotowi coś 
o jego Julji do ucha, a tenże w kon­
sekwencji swego uczucia rzeczywiście 
ulokował się na próżnej miseczce w 
czarnej szafie i tym sposobem cały 
ten program wywrócił: wtedy napi­
sałbym drugi tom tej powieści, w 
którym może wykazałoby się jeszcze, 
źe serce Paulinki wcale zabliźnić się 
nie chcialo, przez co byłby Stefanek 
zmuszony szukać pociechy w szero­
kim świecie i z rozdarłem sercem 
skarżyć się na społeczeństwo i gazety, 
które gry i koni pozy cyj jego pojąć 
nie umieją!.—

Ale wierzę, źe do tego wszyst­
kiego nie przyszło, i źe program Szo­
ta spełnił się co do joty.

Koniec.

1 stad najrealniejszą, bo męzką i nazwał ją w 
swojem podaniu ludowem ..Bonhomme Misere." 
Poznajmyź teraz to zajmujące i bez zaprzecze­
nia bardzo dowcipne podanie.

Pewnego dniu puścili się w podróż apo­
stołowie Piotr i Paweł. W drodze zaskoczyła 
ich straszna burza; przemoknięci do nitki przy­
byli po długiem błąkaniu się do jakiejś nie­
znanej wioski. Szukając schronienia, zapukuli 
do drzwi bogatego włościanina, który ich je­
dnakże nie przyjął i z oburzeniem od drzwi 
odpędził. Ulitowała się nad nimi stara jakaś 
wieśniaczka i zawiodła do chaty, w której 
mieszkał „Bouhomme Alisere." Był to chudzi­
na biedny nad wyraz, ule czetn mógł — du­
chem, słomą i clilebem podzielił się chętnie z
gośćmi. Jedyny majątek jego, oprócz chaty, 
stanowiła grusza, której owoc głównie go ży­
wił; a właśnie tego dnia ukradl mu zły są­
siad najpiękniejsze z niej gruszki.

— Gdybym mógł prosić Pana Boga o ja­
ką laską, rzek! do Świętych, to prosiłbym 
tylko o t<», ażeby każdy, kto wnijdzic na moję 
gruszę, prędzej z niej zstąpić nie mógł, aż- 
bym ja na to zezwolił.

Prośba jego została wysłuchaną. Wkrótce 
zakradt się sąsiad na gruszę i jakby przyrósł 
do niej. Bonhomme nadrwil z niego do woli 
i chcie.l go wychłostać; ale zmiękczony proś­
bami złoczyńcy, puścił go wreszcie, nie od­
bierając nawet narwanych gruszek. Wieść 
o tern ofistruszyła naturalnie na zawsze miło­
śników jego owocu. Latu mijały; Misere po­
starzał się i pewnego wieczora stanęła przed 
nim śmierć ze swoją kosą.

— Musisz iść ze mną, rzekla.
— Jestem gotów, odpowiada Misere, ale 

pozwól mi jeszcze zjeść choć jednę gruszkę z 
mego drzewu.

Śmierć była właśnie w dobrem usposobie­
niu, rzekla więc:

— Mniejsza o to, zaczekam; przynieś so­
bie gruszkę. #

— Ach jain już za slaby na to; owoc wy. 
soko, potrzeba wdrapać się na drzewo; moźe- 
byś ty była łaskawą wyświadczyć mi tę osta­
tnią przysługę.

Śmierć nie przeczuwając nią złego, wcho­
dzi na drzewo; -- lecz w żaden sposób napo- 
wrót znijść nie może; zrywa się, kinie, grozi 
— lecz wszystko napróżno. — Dopiero gdy 
uroczyście przyrzekia, że sobie pójdzie i wró­
ci po niego dopiero w dniu ostatecznym, uwol­
nił ją Misere i żyje teraz spokojnie i żyć bę­
dzie zawsze na ziemi aż do skończenia tego 
świata.

w Hriiiisbcrgii: wdowa Marcinkowska;
w Goaubiiiie: F. Lukowicz, ekonom Aug.*j 

SikvW-»ki;
w Nttbnrkłi: W. Ho«kowicz. F. Gradowski;'
w Tylży: Dorota Kowalska:
w M arienbergu; rzeźnik J. Gliniewski;
w Raszungu: J. Pawlikowski;
w Zygmuntowie: dziedzic A. Łażarowicz;
w Gdańsku: wdowa A. Pioch, J. Kozło­

wski, Paweł Michalec;
w Tczewie: W. Arkuszewski;
w Elblągu: G. Broziński;
w Grudziądzu: A. Żochowski, M. Maci- 

koski, Fr. Fukacz;
w Chełniiiie: J. AL Piotrowski;
w Malborku: M. Golońska;
w Kwidzynie: wdowa Nostic Bańkowska;
w kwieciu: M. Jakubowska;
w Toruniu: M. Sarnowska;
w Bochcńcu: radzca Rąjkowski;
w Grabo wach: ks. P. Ruchniewicz;
w Jerzowie: M. Murawski;
w Bndziszynle: Maryja Cioska, Maryja 

Michalska;
w Gliwicach: Adam Stolecki;
w Katowicach: M. Goczkowski, Maryjan-

nu Woźniak:
w Królewskiej Hucie: oberżysta J.Cze- 

kala, Paulina Grzesik, Rozalii Twardo­
wska, Zuzanna Kołodziej;

w Laura Hucie: A. Jędiysiak, Maryja 
Kowalik;

w Mysłowicach: K. Bryśnik, Józef Zaga, 
W. Allynkowski, A. Ciota;

w Opolu: Klara Pliszka, F. J. Gaigowski, 
Jan Sowoda;

w Raciborzu: Maryja Olszewska;
w Tanio wicach: Wiktoryja Sobótka, Jan 

Janoszka.
Leonard Mazowiecki, podpułkownik 

strzelców pieszych unnii polskiej z roku 
183Igo, w Poitiers;

Adam Bitis, żołnierz z roku 1863go, chło­
pek, który został pułkownikiem i naczel­
nikiem oddziału na Żmudzi;

Nikodem Czarnecki, żołnierz z roku 
1863go, w Mirecourt;

Dr. Wł. Artur Szerlecki, porucznik z 
roku 1831go, w Alylurie w Alzacyi;

Dyjonizy Masłowski, stary pułkownik 
polski z wojen napoleońskich i z roku 
1831go.

awiadoinieii ie
Z Familią moją, jako i mojej, żony, 

z Przyjaciółmi i znajomymi naszymi, dzie­
lę się tą dla mnie radosną chwilą, :ż żoya 
moja, z Kołańczyków, powiła dnia 18go 
t. m. szczęśliwie małą poleczkę. — 

Milwaukee Wis
K. J. M. Małek.

Nowe Ubiory
dla

Mężczyzn i Chłopce

Pierwszej

wszystko w bardzo

wielkim wyborze
Spodnie do roboty

s|»rze«S:ijemy Imrdzo tanio w sławnym

KOMUNII

i bardzo stosowno do

składzie

^raci Zimmernumn
Kóg Grove ulicy i National Ave.

krawatki i t. d.

to nic ma ni-

Nasz główny skład znajduje się pod Yrena 3S4tyin F. Water 
&tr. pod zndkiem niebieskiej chorągwi.

HOFA PARK OSADA
. w pobliżu miast

Grreen JBay i Seymour

Humorystyka.
Na żółkiewskiem we Lwowie.

- Kiedyś wedle studni 
Było nas trzy dziewki, 
Wtem przyszedł pan ,,frajter“... 
Zawdzial mi konewki !
Choć miałam ,,geineina“, 
Żem „nie byle jaka“, 
Wołałam sy frajtra, 
Jak pana „wojaka!“ 
Potem z nim we „świętom" 
Poszłam na wesele, 
A tam ze inną bulut 
Kapral barźo wiele. 
Że kapral starszejszy, 
Bez żadnego żuła 
Porzuciłam frajtra • 
Dla pana kaprala! 
I furt rnyślim sobi, 
Choć lubim trocha, 
Że i jego rzucem 
Jak pan Fyr pokocha!

Pewien obywatel opowiadał w dość 
łicznem towarzystwie zmyśloną ploteczkę, któ­
ra w sławie nieobecnej tamże znaczną mogła 
uczynić szczerbę. Jeden z młodych ludzi sta­
nął w obronie niewinnie oczernianej.

— Młodzi ludzie, zawołał z gniewem oby­
watel, nic powinni się wtrącać do rozmowy 
ludzi starszych, ja w wieku pańskim byłem 
jeszcze osiem!

— A, toś się pan doskonale dotąd zakon 
serwował, odparł młodzieniec.

Pani. Kasiu, proszę cię, idź i popatrz 
się, czy barometr „nie spadl ?“

Kasia (spełniwszy rozkaz). Nie, pani, 
wisi jeszcze na gwoździu.

Podsłuchane.
Więc ty myślisz, źe cię zwodzę, 
Żem twycli uczuć jest bluźniercza — 
Wsadź mi w usta perspektywę 
I zaglądnij mi do serca.

Oczy twoje to brylanty... 
Usta — to korale...
Gdyby można je zastawić, 
Żyłbym doskonale!

Pewna dama, zbierająca datki pie­
niężne dla ubogich, zbliżyła się z talerzem, 
na którym już dość znaczna ilość zebranej 
monety błyszczała, do znanego skąpca i pro­
siła o jaki datek dla ubogich.

— Ja nic nie mam, odparł niegrzecznie.
— W takim razie weźmij pan sobie coś­

kolwiek z tego, co już zebrałam, wszakże ja 
zbieram dla tych co nic nie mają.

Brat mój,
Franciszek Żyliński, 

pochodzący z miasteczka Łekna w powie­
cie Wągrowieckim w Niemczech, zamie­
szkuje już od 12tu lat w Ameryce, a od 
dwóch lat nie dał o sobip żadnej wia­
domości. Kto wie o jego pobycie lub 
też się o takowym dow ie, niech mi raczy 
o tern donieść pod adresem:
Michał Żyliński, Aslilcy Łuzcrac 

Co. Pa.
Z uszanowaniem

Żyliński.

TE/ą amatoęski 
Towarzystwa 

Dramatycznego Fredro 
odbędzie się w Poniedziałek, 

dnia 2Sgo Kwietnia r. b. 
w „Germania Assembly Rooms“ 

Nr. 291-293 Bowery.
» Odegraną zostanie

„DEBORA“ 
na rzecz Komitetu wsparcia przybywają­

cych emigrantów.
Kasa otwarta o godz. 7ej wiecz. 

Początek o godzinie Sej. 
Po skończonem przedstawieniu

Do licznego współudziału zapraszt
Komitet.

po 
do

Zapozew
po s p a d k o b i e r s t w a 

chałupniku Janie Mojżyszyk z Dąbrówki 
Łycka; po kapitaliście Feliksie Zaboro­

wskim w Poznaniu; po Maryjannie Marcinko­
wskiej w Poznaniu.

Zapozwy edyktalne, 
żeby nie zostali uznani za umarłych. 

Antoni Dziuala z Nowego Tomyśla.

Umarli.
w warszawic: Władysław Drohojewski,

w

właściciel dóbr Piotrkowice w pow. Ko. 
wolskim;

Radomin: Ludwik Odrowąż Kietliński, 
w łase, ziem, były radzca Dyrekcyi Tow. 
Kred. Ziem.;

Galicyi: Ludwik Biskupski, były oficer 
wojsk polskich, wlaśc. dóbrŻukocin w pow. 
Brodzkim;

Brukseli: Józefa z Godlewskich Dobrska, 
wdowa po obywatelu z Kaliskiego i rudz­
cy Dyr. Tow. Kred. Ziem., jedna z najpo­
ważniejszych matron polskich;

W Poznaniu: Wal. Budziński, wdowa Zuz.

w

Trzaska, St. Sobierujski, wdowa T. Kró­
lewska, wlaśc. domu F. Sosnowski;

Berlinie: krawiec Koszela, wdowa Ku- 
kroszewska, Perzyńska;

Stolpic: Antoni Nagórski;
Bydgoszczy: A. Klonowska, F. Golnik;

w Gnieźnie: piekarz Kapalczyński, Mar. 
Kaźmierczak, Al. Jarecka;

w Inowrocławiu: Bur. Pesicku, Antoni 
Miech;

w Pleszewie: wdowa Szambursku, Jakób 
Derwich;

w Rogoźnie: szewc M. Drozdowicz, Józei

w 
w 
w

Franek i;
Pile: mularz Karwecki;
Kotyldowic: Józef Laskowski;
Sworowie: Maryjanna Niedźwiedź;
Uściu: Antoni Parecki;

rozwija się bardzo szy­
bko i pomyślnie, i obie- 
euje być największą i 
najbogatszą osadą pol­
ską w Ameryce. Grunt 
jest nadzwyczaj uro­
dzajny, z wierzchu czar­
na ziemia ogrodowa, 
pod nią glina marglo-

ki zboża, jarzyny i wa­
rzywa. Woda jest wy­
borna i łatwo do dosta­
nia; powietrze bardzo 
zdrowe; komunikacyja 
bardzo łatwa kolejami 
i wodą. Drzewa na bu­
dowle jest tu podosta- 
tkiem; można takowe

wata wydaje jak naj­
obficiej wszelkie gatun- _____ ____ t __
brą cenę. Doświadczeni rolnicy uważają ją zi najlepszą polską osadę, jaka kie­
dykolwiek została w Ameryce założoną.

Mota Park, wyłożony na miasteczko, jest środkiem tej 
polskiej osady i szybko się powiększa.

także sprzedać na po- 
blizkich piłach za do­

sztory, kuźnie, piłę, młyn do mąki itd. Osada ta jest poprzerzynana dobrem! dro­
gami. Naokoło są także stare już osady. Nowoprzybyły osadnik nie przychodzi 
więc w dziczyznę, lecz w środek starych osad.

Cena za grunt jest od 4 do 1O dolarów za akier, stoso­
wnie do jakości i oddalenia od kościoła.

Mam także na sprzedaż stare, już uprawione farmy po cenie od tysiąca do 
sześciu tysięcy dolarów. Inne narodowości bowiem, jak Amerykanie, Szwedzi itp., 
widząc, ze 1 olacy zajmują całą okolicę i staną się udzielną potęgą, a nie chcąc 
im być kiedyś podległymi w zarządzie, sprzedają swoje farmy bardzo tanio i idą
w inne miejsca.

Warunki wypłaty za grunta są bardzo ułatwione.
lło mapy i cyrkularze proszę się zgłosić ustnie lub piśmiennie do

J J 119 W. Water Str.Ml Mt Milwaukee, Wis.
Moja trzecia mapa Hofa Parku Osady jest już wykończoną. Przedstawia ona 

150 tysięcy akrów, jako też wiele dużych i małych farm już uprau ionycli na sprzedaż. Ma­
pa ta jest bardzo starannie wypracowana i każdy zgłaszając)' się po takową odbiorze ją 
bezpłatnie.

Rodaków zamieszkałych w Ameryce 
gorąco zapraszamy do przedpłaty na

Ognisko domowe
czasopismo ilustrowane.

Przedpłata na cały rok wynosi tylko
3 dolary.

W „Ognisku domowem" zamieszcza­
ne są kopije z obrazów najznakomitszych 
mistrzów pendzla.

Na część literacką składają się ory­
ginalne powieści, opowiadania history­
czne, poezyjc, dramata, gawędy społe­
czne, obfita kronika spraw bieżących, 
wiadomości artystyczne i literackie, ży­
ciorysy osób zasłużonych sprawie naro­
dowej, notatki bibliograficzne itp.

W bieżącym roczniku z obszerniej­
szych prac mieszczą się:

W żydowskich rękach, powieść Mi­
chała Bałuckiego.

Z dalszych dziejów Klekotora, nowela 
Jana Lama.

Serce matczyne, powieść T. T. Jeża.
Zygmunt August i czasy jego w Pol­

sce F. z W. Boberskiej,
Obrazki z powstania Brunona Ubal- 

dusa.
Żart królewicza, dramat Leopolda hr. 

Starzeńskiego.
Rocznik „Ogniska" utwoizy piękną 

całość pod każdym względem, ufamy te­
dy, że rodacy w Ameryce licznie do 
przedpłaty na to pismo przystąpią.

Pieniądze należy przysyłać w liście 
pod adresem:

Księgarnia K. Łukaszewicza we 
Lwowie. Galicyja, Austryja, Eu- 
ropa.

w Wągrowcu: weteran Jakób Komiński;
W Zaborowic: Józefa Jelińska;
w Królewcu: mularz Koźwiński, K. Ryn­

kowski, Wakowska;

Salon

Agencyja okrętowa i sprzedaży gruntów na osiedlenie się.
Rodacy którzy chcccie sprowadzić swoich pokrewnych z Europy, lub sami tam 

dotąd się przedostać, — i ci co życzą sobie zakupić ziemię na własne osiedlenie 
się, mogą się zgłosić do mnie po bliższa informacją.

ML Kncera-
186 West 12th Str. Chicago Ii.

Główna

5011,000 mrk.

W skazo w k a
do

Wy grane 
poręcza 

p a ń s t w o.

Zaproszenie do wzięcia udziału w
WY^KASIYCBL

przez Państwo Hamburg poręczonej wielkiej Łoteryi pieniężnej, 
w której

milionów 0^0.100 marek
z p e w ii o ś c i ą w y g r a n y c h być ni u s i.

Wygrane tej korzystnej Łoteryi pieniężnej, która wedle planu tylko 
100,000 losami rozporządza, są następujące:

Największa wygrana wynosi 51)0,000 marek.
Premia 300,000 marek.

I wygrana po 200,000 ,,
2 „ 100,000

1

1
5

do kupienia lub zadzierźa- 
wienia.

Mój pierwszorzędny Salon, urządzony 
jak najodpowiedniej, wraz z salą do za­
baw i bilardami, mam zamiar sprzedać 
lub wydzierżawić z powodu nadwerężo­
nego zdrowia, które mi nie pozwala na­
dal salonem się trudnić. O warunkach 
dowiedzieć się można wprost u mnie. 
Najchętniej odstąpiłbym go jakiemu inte­
ligentnemu Polaaowi.

Milwaukee, dnia 29go Marca 1884.
•Tan Kouitzki.

Narożnik Farwell i Brudy ulicy 
w pierwszej Wardzie.

BAL
Towarzystwa

Jan Trzeci Sobieski
na uroczystość połączenia się

tych dwóch Tow.: „Jan Hlci Sobieski" 
i „Kościuszko Nr. 2gi" 
odbędzie się w Sobotę,

dnia 3go Maja 18S4go r.
w Chicago

w „Westfall Hali" Nr. 691—693
przyHalsted pomiędzy 17 i 18 ul.

Wstępne 50 cent.
Do licznego współudziału zaprasza

Komitet.

56
106

80,000 
70,000
00,000 
50.000
30,000 
20,000 
15,000
10,000
5,000 
3,000

253 wygrane po 2000 marek.
6 ' „ 1500

515 „ 1000
1036 „ 500

GO , • 200 „
63 „ 150 „

20020 ,, 145
3450 „ 124 , „

00 „ 100 „
3950 „ 94
3950 „ 67
3950 40
3950 20

razom 50,500 wygranych
i z pewnością wychodzą'takowe 

Pierwsze ciągnienie jest
Cały Sos oryginalny 
Pól losu oryginalnego 
Ćwierć losu oryginalnego

w kilku miesiącach w 7 ciągnieniach, 
urzędowo zatwierdzone i kosztuje 
tylko 1 doi. 30 cent, czyli 6 marek.
tylko — 75 cesst. czyli 3 marki.
tylko — 38 cent, czyli Ił marki.

i te przez Państwo poręczossc losy oryginalne (a nie zakazane obiecanki) będą 
przesyłane przezemnie w najodleglejsze miejscowości za naoesla-
niem pieniędzy franco. . .

Każdy biorący udział otrzyma odenmie razem z losem oryginalnym i pian 
ciągnieniu zaopatrzony w pieczęć państwowa bezpłatnie, a po ciągnieniu 
przesyłam każdemu natychmiast urzędową listę wygranych bez dopomina- 
uia się o takową. . . .

Wypłato i wysełkę wygranych pieniędzy
uskuteczniam osobiście wprost do każdego jak najakuratniej i vł u ikś* .g

Każde zamówienie można wykonać pojedynczo przez kartę kore- 
spodcncyjną pieniężną, lub też w liście rekomendowanym 
z papieroweini pieniędzmi amerykańskiemi. , .
Kto chce w najbliższem ciągnieniu wziąsc udział, wanien 
się zgłosić z wszelkiem zaufaniem przed

17tym Maja r. b.
do Samuela Heckschera, sen.

Bankiera i Bióra wekslowego w HAMBURGU w Niemczech.
Samuel Ileckscher, senr. Banąuier u. Wechsel-Comptoir inHAMBURG (DeutsGlnand).|

Józef Ły czy wek,
Krawiec Męzki.

Nr. 16ty przy 6tej Ave, róg 3cicj ulicy
w JMowym Jorku. _

Szanownej Publiczności Polskiej po­
lecam mój w Nowym Jorku od dawna 
egzystujący jedyny polski zakład 
krawiecki, skład sukna zagranicznego

jako też i krajowego, który obecnie zna­
cznie powiększ} leni, jestem więc w sta­
nie robić ubrania-po bardzo przystępnych 
cenach z jak najwyborniejszy cli materyi.

Spodziewam się, że Rodacy, którzy 
mnie dotąd swem zaufaniem zaszczycali 
i nadal mi takowego nie odmówią, a ja 
z mej strony będę się starał jak dotąd 
tak i nadal każdego zudowolnić.



w
J. B. Belohradsky & Purer||

Rodacy korzystajcie z czasu!

160 Akrów
najlepsze go gruntu w tanach Zjedn.

A. Stolzenberger
Karawaniarz i sprzedawca Trnmien.

82 Stanton. Street-

Interes Bankowy

1 j
37C, 378 i 380 Rlne Island Ave

Chicago? Illinois.

Karty okrętowe:
Z

'~cb

i
r
L

f
i

Agenci to grunta sprzedają od $7 do $20. 
Po informacje zgłaszajcie się do 

J. PRYŻGINT
114*2 Allen Str.
NEW YORK.

Zawiadamia szanownych rodaków 
posiada karety pogrzebowe, jako 

też karawany.
U mnio taniej można dostać 

Karet pogrzebowych

że

K. ADAMCZEWSKI
Krawiec męzki
347 E. 9th Str.

w Nfowyni Jorku.
Donoszę moim szanownym odbiorcom,iż 

z dniem 1 Lipca rb. zamknąłem mój 
skład Garderoby Męzkiej

6 ulicy, lecz prowadzę tako­
wy i przyjmuję wszel­

kie zamówienia nu
Ubiory Męzkie

pod wyżej podanym adresem i wykonuję 
’ak dawniej podług najnowszych żurnali 
spiesznie, akuratnie i po cenach umiarko­
wanych.

ORUNTA! GRINTI! GRUMTA!
W znanym głośno i bogatym Północno-Zachodzie będą sprzedawane grunta 

taniej niż rent tychże wynosi.
Tysiące akrów najlepszej i bogatej ziemi w Północno Zachodniej i Południowo- 

Zachodniej J

MINNESOCIE
do sprzedania, tylko od

4 do 7miu Dolarów za akier.
Jednego dolara gotówką wpłaty przy zakupnie resztę na roczne wypłaty.

Wyborna rola, smaczna woda, dobro targi, szkoły kościoły, gazety, telegrafy i 
5 kołeji żelaznych do odstawiania produktów na targi.

Wycieczka na grunta tania, a koszta podróży będą zwrócone tym, którzy zie­
mię zakupią.

Po bliższe informacje udać się można do: Fredericksen Hansen i Dru- 
mond, agenci Chicago, Milwaukee & St. Paul koleji żelaznej, 26 North Clark Str. 
Chicago, albo do miejscowych agentów.

Hamburgsko-Amery kańska akcyjna 
Kompania okrętów parowych.

Poznania do Chicago . $ 32,00.
. $ 30,80.z Berlina do Chicago

z Hamburga do Nowego Jorku $ 16,00.
z innych miejscowości stosownie do odległości.

Załatwia wszelkie interesa w zakres te wchodzące,
jako to przesyła pieniądze do Europy przez 
konekcyje z Bankami tamtejszemi, taniej i prędzej, 
niż pocztą, wprost do domu adresata.

Przyjmuje w zarząd własności miejskie, również 
sprzedaje takowe tak w mieście jako też i w okolicy.

. Głównie zwracamy uwagę na loty w 
najbliższem sąsiedztwie kościoła polsko- 
katolickiego w South Chicago, które po 
nadzwyczaj taniej cenie są do nabycia.

Zabezpiecza od ognia we wszystkich lepszych 
kompaniach.

Przyjmuje pieniądze do wypożyczenia na 
mortgage, również wyjiożycza pod najtańszemi wa­
runkami.

NEW^YORKl 
HAMBURGI

uiż gdzie indziej. Polecam się łaskawej p 
mięci polskiej publiczności, która zna

mnie już od dawna, a której ja we 
wazystkiem chcę jak najsumien* 

niej i najtaniej służyć.

Pa*

BIURO
Rządu Centr. Zw. N. Pol.

znajduje się teraz pod
Nr. 378 Rlue Tsland Ave

Chicago, 111. 
dokąd wszelkie korespondencyje adre­
sować uprasza

J. Ni. Morgenstern, 
Sekretarzjeneralny Związku Nar. Pol­

skiego w St. Zj.

Kucera, 186 W. 12 str. Chicago 111. 
D. Sherman, Cor. Noble i Bradley. 
M. Majewski Cor. Milwaukee Ave.

i Noble str.
Za m i ejsc

J. Boinski, South Bend, Ind.
I. Gajewski, Greenbay Wis.
I. Anglewicz, Winona, Minn.
W. Templin, South Chicago.
W. M. Budzyński, New York.
A. F. Górski, Buffalo, N. Y.

J. Bednarz, 165 W. 19 str.
A. Sherman, 52 Bradley str.
A Kurr, 539 Noble str.

O

George Poland,

w i agenci.
W. S. Bobkiewicz, La Salle Ul.
I. Starszak, Lemont Ili.
I. Donajski, Manistee, Mich. 
Piotr Mulka, Pittsburg Pa. 
Jan Malikowski, Newark, N. J. 
Jan Dembiński, Detroit, Mich.

Nanticoke, Pa.

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawną z najlepszych 

strąki znana
Pracownia Krawiecka, 

zadłużana w rekomendacyje najnowszej mody 
Lnajlepszego obstalunkowego wyrobu, pole­
ca się Szanownej Publiczności.

DR. H. XELOWSK1
Praktyczny i doświadczony

LEKARZ POLSKI

Główne Bióro kolonizacji Polskiej znajduje się
495 Noble i Milwaukee Ave. li tylko dla Polaków. 

Sekretarz, S t. Słomiński, Chicago 111.
I. Wendzinski, 465 Mitchell ulicy, Milwaukee, Wis.

poleca swój
Skład Trunków

Pool i Lunch Room
197 Forsyth Str.

Bet. Stanton and Houston Str., NewYork
przy polskim kościele.

J. Krajniak

poleca Szanownej Publiczności Pol­
skiej swoje składy obuwia męzkie­
go, damskiego i dla dzieci.
Róg 2 Ave i Mitchell ul. i 

847 Kinnickinik Ave.
Milwaukee, Wis.

MILWAUKEE
LAKĘ SHORE i WESTERN

KOTjEJ żelazna.
pomiędzy

Milwaukee i Port Washington, She- 
boygan, Manitowoc, TwoRivers,

Ledyard, Appleton, New London, 
Wausau i Rhinelander.

Czas przybycia i oddhodu pociągów w 
Milwaukee.

Odchodzi: Przychodzi.
Appleton i WausauK 20 ran0 3 55 t

Exprcss. ) 1 1
Sheboygan, Mani-)
(owociTwo Ri- )3.30popoł. 10.50rano.
vers Expresa. 

Nocny Exprcss 
wagonem 

sypialnym.
)8.05 wiecz. 6.50 rano*

Cena Wagonu (Sleeping Car) 75 cnt. i doi.
Pociąg opuszczający Milwaukee o 8.05 

wieczorem, Sheboygan o 12.50 rano, Ma- 
nitowoc o 2.45 rano Appleton o 8 rano i 
Cshkosh o 6.30 rano, łączy się natych^ 
miast w New London Junetion z G. B. 
W. i St Paul koleją do Winony, La Crosse 

Minneapolis.
Wszelkie bilety, włącznie bilety dla szu­

kających ziemi na osiedlenie się, sprzedają 
się po wszystkich ofisach kpmpanji.
K. J. H. Reed, H. F. Whitcomb.

Gen’l Supt., Gen’l Pass. Agt.
Cor. East Water & Mason Str. 

_____________ MILWAUKEE, WIS.
F? 3^1 Dorcliard

Adwokat i Notarjusz Publiczny
Podejmuje obronę na sądach we 

wszelkich procesach.
Wyrabia wszelkie prawne papiery i 

dokumenta jako to: plenipotencje (voll- 
machty), hipoteki, zapisy i testamenta le= 
galne. Pośredn uzy przy ugodach, kon­
traktach i sprzedażach.

A więc Polacy przekonajcie się 
wprzód u swego rodaka, który się wam 
poleca ze swą skorą i rzetelną nsługą.

Ofis: 509 2ga Aveniie.
Milwaukee W sconsin

BREMEN
UNO 

NEWYORK!
Regularna przeprawa parowcami 

przez SOUTHAMPTON 
pięknemi okrętami pocztoweini , unoszącemi 

7000 tonów z silą 8000 koni.
Kider 
Klbe 
Rhein Main

Habsburg

Neckar 
Donau 
Oder

Okręta te odpływają w następujące dnie :
Z I5i*eiiidl w każdą Środę i Śobotę.

Z Nowego Jorku W każdą środę i śobotę.
Podł óż z Nowego Jorku do Bro- 

uien trwu dni 9. Pasażerowie przy* 
bywają, temi okrętami prędzej do 
Europy, niż innemi.

Z Nowego Jorku:
Isza kajuta $.100 i 150 
2go kajuta $ GO
Między pokład $18

Z Bremen:
$ 120
$ 72
$ 18

Isza kajuta $ 170 albo $ 185
2ga kajuta $ IOO albo $ 110 

Międzypoklad $ 38.
Dzieci niżej lat 12tu plącą połowę, niżej roku 

są wolne.
Przy kartach wykupionych dla kre­

wnych, którzy przez Bremen do Nowego 
Jorku przybyć mają, uważać należy na 
to, by nosiły napis 1’ótnocno-nie- 
miecki Lloyd, jedyna prosta linia 
przez Bremen i Nowy Jork.

OELRICHS & CO.,
Nr. 2. Bowling Green, New York. 
IboA do następujących agentów w Milwaukee: 

I. Weńdziński, 465 Mitchell ul.
G. Niemeier, Giełda, Nr. biura 22.
G. Eyssen, 527 East Wates ul.
Ł. Auer & Co., 2giej Wardy bank.
E. Schreiber, róg 4tej i State ul.
Cramer & Co., 365 E. Water ul.
M. v. Baumbach, 406 E. Water ul.
Chas. llolzhawer, 443 lita ul.
II. Classenius & Co., jeneralny agent 

Nr, 2 S. Clark ul. w Chicago.

Congress Hall 
16 Rivington Str. Ncyv York, 
Główna kwatera Towarzystw Polskich 

w Nowym Yorku, 
Restauracja, Winiarnia i Piwiarnia. 
Karol FiesHer właściciel.

Karty okrętowe
do Europy i z Europy sprzedaje

F. Stroni Co.
287 Reed Str. 

Milwaukee, Wis.

Tanio! Kardzo Tanio.
Kto chce kupić tanie i dobre

meble
— niechaj idzie do —

LOUIS WREDEN
661 Milwaukee Avenue

■ fTjU^ywamy nazwiska te-
X g0 ”Shcrt Line” ze 

względu na połączenie
> T wielkich kolei, co za-

3 Ji M ^4 szło dla uczynienia zadosyć 
, podróżującej publiczności,

Short Linę, krótka linia, pospieszna i z naj- 
lepszemi wygodami, — jest to owa znana 
największa kolej, 
CHICAGO,

MILWAUKEE and
St. PAUL.

Posiada ona przeszło 4500 mil drogi w 
Póln. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najożywniejszych han­
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą­
czności stoi ,,Short Linę” z najlepszymi 
kolejami pomiędzy:

Chicago, Milwaukee, St. Paul i 
Minueapoiis.

Chicago, Milwaukee, La Crosse 
i W inona.

Chicago, MilYvaukee, Aberdeen i 
Ellendale.

Chicago, Milwaukee, Eau Claire 
i Stillwater.

Chicago, Milwaukee, Wausau i 
Merril.

Chicago, Milwaukee, Beaverdam 
i Oshkosh.

Chicago Milwaukee, Waukesha i 
OcoiiomoYYoe.

Chicago, Milwaukee, Madison i 
Prairie du Chien.

Chicago, Milwaukee, Owatonna 
i Faribault.

Chicago, Beloit, Janesville i Mi­
nera! Point.

Chicago, Elgin, Kockfort i Du- 
buaue.

Chicago, Clinton, Rock Island i 
Cedar Rapids.

Chicago, Cauncil Bluffs i Omaha.
Chicago, Sioux City, Sioux Falls i 

Yankton.
Chicago, Milwaukee, Mitchell i 

Chamberlain.
Rock Island, Dubuqne, St. Paul i 

Minea polis.
Daveiiport, Calmar, St. Paul i 

Minueapoiis.
Pullmuna Sypialnie i najwykwitniejsze ja­

dalnie kolejowe w świecie przydzielone są 
kolei CHICAGO MILWAUKEE i St. PAUL 
i wszelką baczność zwracają na wszelkie wy­
gody pasażerów urzędnicy kompaniczni.
S.S. MERRILL, A.V. H. CARPENTER,

General Manager. Gen. Pass. & T’kt Agt. 
J. T. CLARK, Geo. H. HEAFFORT,

Gen.Sup’t. Ass’t Gen. Pass. Agt.

Prosta dwa razy w tygodniu pływa- 
jąca poczta prawemi okrętami.

Płyną? do Europy i napowrót przystaje 
w CHERBURGU dla Paryża, a z Euro­
py w Havro dla Paryża, Southhampton i 
Londynu. Posiada nowe najlepiej zbudo­
wane i elegancko urządzone parowce pocz­
towe.
Ilambursko - Amerykańska Paro­

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę.
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre w Sobotę.
Jest to najstarsza niemiecka linja, która 

pośredniczy w przeprawie z Ameryki 
do Europy i na odwrót. Przy 

kupnie tykietów należy u- 
ważać na to nazwisko:

Hamburg American Acticn Gesell- 
scliaft.

Za ulubioną tą linią przemawia to, że od 
czasu swojego istnienia przewiozła już prze­
szło

Milion ludzi
z wielkiem zadowoleniem tychże.
Wygody dla pasażerów w kajutach 

niezrównane.
Dla międzypokladowych bardzo wygodne.
Przychodnie w Nowym Yorku wysiadają 

do Castle Garden, zkąd agenci wyselają ich 
natychmiast na miejsca celu ich podróży. 
Tykiety do i z EUROPY z jakiegobądź 
miejsca mogą być nabywane.

Cena z Nowego Yorku do Hamrurga

Kajuta 65 i 75 doi., 
podług położenia Kajuty.

Międzypoklad 30 doi.
Do Paryża 31 doi. i 50 c. tam i napowrót 53.

Od dzieci niżej 12tu lat połowa ceny, a nie­
mowlęta wolne od opłaty.
między pokład z Europy z Hambur­

ga do Nowego Yorku 22 doi.
Ktoby opłacił podróż tam i napowrót do­

stanie daleko taniej.
Zgłaszajcie się do

C- B- IRicłiard & Co.
JENERAŁA Y AGENT

61 Broadway
Nfew York,

który tu już przed dziewięciu laty praktyko­
wał, i ma dużo starej znajomości, osiadł się 
ponownie w Milwaukee i poleca się łaskawym 
względom Szanownej Polskiej Publiczności.

Można się z mm widzieć

m

w aptece No. 482 ) Mitchell ulicy
w pomieszkania No. 643 ) 4-ta Ave

Milwaukee, Wis.

Jakob Krauter
624 MILWAUKEE AV. 624 

CHICAGO, ILL.

poleca swój dobrze zaopatrzony
—::Skład Obuwia::—

tak męzkiego jako i dla dam.
Każda robota pod gwarancją. 

Reperacje jak najakuratniej wykonywa.

GROCHOWSKI, 
KILIŃSKI &

ŁYCZYWEK. 
739 Milwaukee Ave. 
Pomiędzy Noble i Cleaver ulicami.

Chicago Illinois, 
polecają swój nowo założony 

SKŁAD TOWARÓW
ŁOKCIOWYCH.

Dry Goods Storę.
Łaskawym względom Szanownej 
Publiczności.

Baczność Polacy!
Gro cer nią moję przeniósłem do 

własnego domu na drugi narożnik tego 
samego bloku przy 3ciej Ave pod Ner

481 Mitchell ulicy.
Donosząc o tem Szanownym Odbior­

com, Przyjaciołom i Znajomym moim, 
proszę o łaskawe względy i zapewniam 
jak dotąd tak i nadal skorą i rzetelną 
usługę.

Dobroć towaru mojego sama się re­
komenduje.

Obok składu polecam i mój nowo 
wybudowany i urządzony Salon. Wchód 
z trzeciej Ave.

Jakób Kubal.
August €creulich i Syn

polecają Szanownej Publiczności swój
HURTOWJNY IIAlNJOJEŁ

—::WIN::—
tak

AMERYKAŃSKICH
jako też i

EUROPEJSKICH
3413, 31rti 346 4taul. i 445 E. Water Str.
Milwaukee Wisconsin.

HURA! HURA! HUK*
Polacy wyprawili najpiękniejszy obchód

ma najpiękniejszy

!

gdzie F. J. Y0SATKA jako pośrednik 
Polaków jest ustanowiony.

W Milwaukee I. WENDZINSKI.

dla

POLSKA APTEKA
w MILWAUKEE WIS.

482 Mitchell Str.
narożnik 3ciej AVE.

Karol Flusche.

Ziemia na sprzedaż.
Ziemia z lasem w Wisconsinie, farmy 
w Wisconsinie, Jowie, Dakocie, Min­
nesocie sprzedaje tanio

F. Stroni Co.
287 Reed Str.

Milwaukee, Wis.

otworzył Salon j 
son a pod Nrem 707my:

przy narożniku Jeffer- 
07mym W. 18tej ulicy

w Chicago, 111.
O cżem donosząc Szanownej Publiczności 
Polskiej, proszę mnie odwiedzić.

Wm. EGGERS M. Dr.
654 6-th Ave. Milwwaukeo Wis.

GODZINY OFISOWE. w pomieszkaniu.
od 7-mej do 8-mcj rano a od 1-szęj do 4 tej po południu, 

W APTECE No. 434 MITCHELL Str.
od 10 tej doll-tej przed pohid. a od G-tej do 7-mcj po pot. 

W APTECE Kientha przy 7-mej Ave. i Mitchell Str-
od 11-tej do 12-tcj przed poł. a od 5-tcj do 6-tej po pohid.

- JÓZEF LIPSKI,
Main str. MANITOWOC, WIS.

(przy kościele śgo B mifacego) 
poleca Szanownej Publiczności Polskiej 
swój pierwszorzędny

SALDOM
zaopatrzony w dobre piwo, wina i likiery 
oraz i w smaczną przekąskę.

Jak można robić karmelki?
Książka ta poucza najlepiej, jak mo­

żna robie wszelkie karmelki (candy). — 
Przepisuje, jak odlewać czekoladki. Ró­
żnego rodzaju francuzkie wyroby cukro­
we można tak samo robić, jak w najpier- 
wszych cukierniach. Każdy więc może 
takowe sam robić, a będzie je miał trzy 
razy taniej, jak od. kupca. Kto przyśle 
18 nazwisk niewieścich i 30 znaczków 
pocztowych jednocentowych, lub 18 dwu- 
centowych, a prześlemy mu ten sposób 
robienia. Listy muszą być opłacone. Adre- 
sować należy do '

Rochester Publishing Co-
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock.

Rochester N. Y.

Północno niemiecki Lloyd.
Unia Kaltimorska.

regularna przeprawa pasażerów pomiędzy
Kremen i Kaltimore 

wprost ™ 
parowem i (krętami pocztowemi lej klasy: 

Braunschweig, Nuernberg, 
America, Hermann, 

Habsburg, Hohenstaufen. 
Z Bremen odchodzą co Środę, 

Z Baltimore co Czwartek.
Nadzwyczaj nizkie ceny. * 

Znana dobra żywność.
Nf aj większa pewność.

Parowcami pólnocno-niemieckiego Lloyda 
przepłynęło już

1,234,528 ludzi
przez ocean szczęśliwie.

Pasażerzy jadący na Bremen mają nastę- 
— korzyści :pujace 
1.

3.

4.

G.

Najtańszy kolej na zachód. 
Zupełną opiekę przed oszustami. 
Wolny przewóz pakunków z okrętu 
na kolej.
Pasażerowie z okrętu wsiadają zaraz 
na kolej.
Wozy do Chicago i St. Louis nie 
zmieniają się.
Tłumacze znajdują się na każdym 
pociągu.

<Jeny podróży, 
z Berlina do Chicago $
z Poznania 
z Bydgoszczy 
z Piły
Z 
z

z

Lauenburgu
Nowegomiasta 
Gdańska 
Roślina

dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto

33,80 
34,75 
35,05
34,60 
35,65
35,80 
35,70
35,05 itd.

Salon Polski i skład wódki 
Washington and River Str.

Scranton Pa.
Przy fabryce stalowej.

A. L. STOK®.

Przystań w Baltimorze jest pod. kon* 
trol:| pólnocno-niemieckiego Lloyda, niemie­
ckiego Stowarzyszenia i ludzi zaufanych z To­
warzystw kościelnych.

Po bliższe informacyje zgłaszajcie się do
A. Schuhniaeher & Co.,

jeneralny agent,
5 S. Gay Str., Baltimore Md.

H. Claussenius Co.,
jeneralny agent w Chicago.

I. Wendzinski,
agent w Milwaukee, 465 Mitchell Str.

Na wszelkie listowne zapytania 
odpowiadamy jak najakuratniej.

PATENTS
MUNN & CO., of the SciENTirrc American, con- 
tinue toact as Soltcitors for Patents, Caveats, Trado 
Marks, Copyrights, for tao United States, Canada, 
England, France, Germany, etc. Hand Book about 
Patents sent free. Thirty-seven years’experience.

Patentsobtained throush MUNN & CO. are noticed 
In the Scientific American, the largest, best, and 
most widely circulated scientiflc paper. $3.20 a year. 
Weekly. Splendid engrayings and interesting In­
formation. Specimen copy of the Scieutific Amer­
ican sent free. Addrcss MUNN & CO., ScientifW American Office, 261 Broadway, New York.

URUUA EDYCYA.
„Poets and Poetry of Poland“ po­

prawiona, z dodatkiem portretów Bro­
dzińskiego, Garczyńskiego i Witwickiego.

Cena dla Polaków zniżona,.
w płótnie teraz $2.50 dawniej $3.50 
morocco wyzłacane 3.75 , , 5.00

Adres: Paul SoboIesKS
66 W. Randolph Str. Chicago 111.

Stillingia Extraćt 
najtańszy i najskuteczniejszy środek wzma­
cniający nerwy i przeczyszczający krew, 
sporządzony z dwóch lekarskich roślin, 
z Stillingia silyatica i Erotroxylon Peru- 
vianum, jest bardzo pomocnym w niestra­
wności, w cierpieniach wątroby, w żół­
taczce, w krwiotokach, w nerwowym 
bólu głowy, w reumatyzmach, w wodnej 
puchlinie i w wielu innych słabościach, 
jest do nabycia w aptece

Oskara Ouenderotha
434 Mitchell Str. Milwaukee, Wisconsin.

DtCLMKE
Nie bierze żadnej 
zapłaty dopóki się 
chory nie polepszy

Rok założenia
1851 

Chicago, 111.
18G South 
Clark ul.

Lekarz Niewieści.
Pojedynczy a rozumny środek li tyl­

ko dla niewiast. Poufne odpowiedzi na 
wszelkie zapytania, które przez skromność 
są tajone przed lekarzem. Wyjaśnia przy­
padki i symptoma wszelkich chorób płcio­
wych, ze sposobem pewnego wyleczenia 
w sposób bardzo zrozumiały, opisane przez 
niewiastę, która się zbadaniu tych chorób 
poświęciła, i w bardzo przystępnej, pra­
ktycznej rozmowie opracowała. Pochwa­
liło to już wiele zacnych niewiast i zale­
cają czytać tak dorosłym jak i młodzieży 
jako najlepszą pomoc w cierpieniach płcio­
wych. W pięknej oprawie z obrazkami 
poślemy to dziełko za nadesłaniem $ 1,00 
(jednego) i opłatą poczty. Adresować na­
leży do

Rochester Publishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock.

Rochester N. Y.

W. SŁ0MIŃSKA.
Polecam szanownej Publiczności polskiej i 

szanownym Towarzystwom Polskim mój
Skład z Wyrobnią

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję —
Oznaki dla Towarzystw

w różnych gatunkach jako to:
ROSETY i PAŁKI MASZAŁKOWSKIE 

zawsze na składzie.
Wszystkie obstalunki wykonuję prę- 

tko i po najtańszej cenie.
Rodacy! przekonajcie się wprzód 

w polskim składzie, zanim pój­
dziecie do obcych.

W. SLOMINSKA,
679Milwaukee 7kv-1

Chicago 111. i

Jan Grnreckii 
Zegarmistrz Polski, 

493 Mitchell ulicy..

do ogrzewania i gotowania 
po najtańszych cenach i własnoręcznej roboty.

Kto potrzebuje 
żelaznych sprzętów i naczyń kuchen­
nych, pieców i narzędzi rzemieślniczych, 
obić stolarskich, gwoździ, zamków, 
zawias i sprzętów rolniczych, zgoła wszys­
tkiego co w każdym domu do ręki 
nieodzownie potrzebnem, niechaj idzie do 

W. KROFOFK, 
Narożnik Grove i Walker ulu y, 

MILWAUKEE, WISCONSIN.

Bernard. Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry­
sunki budynków podług najnowszej konstru- 
kcyi. Mieszkanie

581 Minerall Str.
Mlwaukee, Wis.

POLSKA APTEKA
434 Mitchell ul. 434

pomiędzy Iszą i 2gą Ave 
w Milwaukee, Wisconsin. 
Zaopatrzona we wszystko co tylko w pier­
wszorzędnej aptece znajdować się może.

Poleca Szanownej Polskiej Publicznośi ń( 
sw ój skład

Zegarów ściennych,
Zegarków kieszonkowych,.. 

Łańcuszków, Pierścieni,
Spilek, Guziczków do koszul? 

w rozmaitej cenie.
Tak samo ma na składzie pra-M 

wdziwe europejskie <
HARMONIKI

w cenie od 4 do 18 dolarów. Naprawia 
Zegarki i Zegary jak najtaniej a ro­

boty wykonuje skoro i trwale.

przyrządzają się jak najakuratniej.
Perfumy, Mydła, Farby, Oleje, 

Szklą, Szczotki itd. itd. 
nabyć można każdego czasu i po jak 

najtańszych cenach.
Uprzejme przyjęcie i skora usługa.

Polecając się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności, pozostaję 

z szacunkiem
O. Ouenderoth.

J. CzerniK
11 South Canal Str.

Wilkesbarre, Pa.
naprzeciw d worca New Lehigh Vallet y 

poleca się‘względom 
Szanownej Publiczności Polskiej.

B. Stobiecka.
Doświadczona lekarka przeważ­

nie naprzeciw cierpieniom ócz, miesz­
ka podNrem

675 Milwaukee Ave.
Cłiioaaro HI*

Udziela także rady i pomocy 
wszelkich innych chorobach, a w niebez­
piecznych razach powołuje do kosultaoji 
doświadczonego doktora, osobistość zna-

we

ną w mieście.

Handel ryczałtowy w rc»zdrobnieniu

ŻELAZNYCH
TOWARÓW

i Warzędi.i rzemieślniczych
wyboru pieców - — prosi:

Przyjdźcie i przekonajcie się o naszym 
nooyym zapasie, najlepszych towarów W 
ś wiecie.
718 Milwaukee Aveuue

Chicago 111.

, hy all odds
>DESTECUIPPED

RAILROAD IN THE WORLD.
Zaznacza się ku wiedzy każdemu 

OS CHICAG0 I NORTH WESTERN^— 
KOLEJ ŻELAZNA

jest najlepszą i najkrótszą linią pomię­
dzy Chicago i Counsil Bluffs (Omaha), któ­
rą podróżni przenoszą nad wszystkie inne, 
kiedy chcą podróżować pomiędzy 

G^LIFOąĘlA I COLORADO 
Również jest najprzystępniejszą i naj­

krótszą linią pomiędzy

Milwaukee, La Crosse, Spartą, Madison 
Fort Howard (Green Bay),Wis, Winona, 
Owatona, Mankato, Cedar Rapids, Des 
Moines, Webster City, Algona, Clinton, 
Marshalltown, Jowa, Freeport, Elgin, 
Rockford 111 z 800 pomniejszemi male- 
mi stacyami po wszystkich liniach.

Pomiędzy niektórymi tymi stacyami naj­
lepiej urządzonymi przez właścicieli kolei 
chodzą wygodne i wykwintne powozy, a p a- 
łacowe eleganckie kary sypialne, 
i pałacowe hotelowe kary nie 
pozostawiają nic więcej do życzenia.

Północno Zachodnie kary
z restanracyaim 

akich żadna inna kolejnie posiada, świadczą 
iż to jest najpiękniej urządzona kolej w 
sweecie. . .

Wszystkie najinteresowniejsze miejsco- 
wośici w Północy, Północno zachodzie i na 
Zachodzie od Chicago, jako to: centra han­
dlów e, wycieczki latowe, sławne łownie i ry- 
bolowńie znajdują się po nad tą koleją.

Rozporządza ona przeszło 5,000 mil dro­
gi i za.trudnia więcej jak 400 konduktorów pa- 
sażerskich na usługę miljona podróżnych.

Kupujcie tykiety na tę kolej a nie na 
inną. . . . ,Wszyscy najznakomitsi agenci mają ta­
kowe na sprzedaj. Podróż nie kosztuje nic 
więcej tą koleją, chociaż jtest pierwszorzędną 
jak na innych najubożej urządzonych.

Map, opisowych cyrkularzy, opisów sie­
lanek letnich i innych wskazówek, których 
byś nie dostał u agentów miejscowych, nade- 

^VHpmeVtac,m R‘Y, 
CHICAGO

Jno L. Ferguson Jno.S. George
City Pass. Agt. Com‘l Agt.

MILWAUKEE WIS.

Znany od dawna jako 
zdatny, doświadczony i 
praktyczny doktor i chi­
rurg.

Or. Ciarkę pod powyższym 
numerem leczy z wszelką wielką 
biegłością wszystkie prywa­

tne, chroniczne, nerwowe i poszcze­
gólne choroby.

Dr. Ciarkę jest najstarszym, rozgłos 
mającym lekarzem, znany nieomal całej publi­
czności, co świadczą stosy odebranych listów, 
wiek i doświadczenie jego.

Nerwowe choroby (ze snami lub bez 
snów). Slabowitość, osłabienie nerwów leczy 
umiejętnie nowemi sposobami, z niezawodnem 
powodzeniem, bez różnicy kto i jak wprzódy 
chorego leczył, lub jakie mu lekarstwa przed­
tem dawał.

Pamiętać należy, że jedna stra­
szna zaniedbana choroba, leczona 
niestosownie, przechodzi w spadkobierstwie na 
obecne i późniejsze pokolenia. Narostki dole­
gające leczy szybko i bez sprawiania boleści.

Zachowuje wszelką tajemnicę, 
więc tak niewiasty jak i mężczyźni mogą się 
z zaufaniem jego leczeniu powierzyć. Jeżeli 
niebezpieczeństwo grozi, przybywajcie lub pi- 
szcie jak najśpieszniej, bo każda zwłoka 
staje się zabójeżynią.

Poręczenie daje się na piśmie 
za każdą przedsięwziętą do leczenia chorobę.

Książkę o chronicznych, nerwowych i 
wstydliwych cierpieniach posela się każdemu 
za nadesłaniem dwóch znaczków pocztowych. 
W niej znajdziecie wyczerpującą sympto­
matologią , czyli wyjaśnienie początków 
wszelkich chorób, podług czego rozeznacie 
sami swoje cierpienia.

Rady ustnie i listownie udziela darmo.
Bióro i pokój rewizyjny służy tylko dla 

doktora i chorego.
Zanim udacie się do innego doktora, po­

radźcie się wpierw Dra Ciarkę.
Zgłoszeniem się listownem lub osobi- 

stem zapobiegniecie wcześnie cierpieniom, a 
nie wstydźcie się wyznać otwarcie przyczyny 
choroby, bo pozbywszy się jej, pomnożycie 
sobie złotych lat życia.

Medycyny posela się zaopatrzone naj­
bezpieczniej przed zepsuciem lub uszkodzeniem.

Godziny poslucłialne od godziny 8ej rano 
do 8ej wieczorem. W Niedzielę od godziny 
9tej do 12tej przed obiadem.

Adresować należy:
F. Ciarkę, D. M.

186 South Clark Str. Chicago, Illinois.
Na listy polskie odpowiada się 

po polsku.

Notarjusz publiczny 124 Townsend 
str- Buffalo N. Y.

Wystawia Karty okrętowe na najle­
psze okręta parowe z Bremen, Ham­
burga i Antwerp wprost do Nowego 
Yorku. Wyrabia plenipotencje (Yoll- 
machty) ściąga pieniądze ze starego kraju 
i przesyła w dom odbiorcy najtańszą drogą. 

Zmienia pieniędze pruskie na Amery­
kańskie i Amerykańskie* na Pruskie.

Sprzedaje domy i loty wyrabia pod- 
szukania hipoteczne za umiarkowaną cenę.

F. A. Oórski.

Piwowarnia
A. GETTELMANA

w I>olinie Menonionee.
Ofis północny przy 14 i Prairie ulicy.
Ofis południowy róg 5 Ave i Walker ul. 

Poleca się Polskiej Publiczności.
Piwa dobre, trwałe i_sma- 

czue, skora usługa.

3
Kolej żelazna

» pociągi dotąd i napowrót dzienni* 
pomiędzy

MILWAUKEE, FOUND DU LAG 
OSHKOSH, NEENAH, 

i MEN AS HA.

Paul Soboleski,
Nfotaryusz publiczny 

Wyrabia prawne dokumenta i prze­
wodniczy w prawach sądowych.
66 W. Randolph str., Chicago 111.
POLECAM S Z AN OWE YM 

RODAKOM
Salon mój i dobre trunki, extra Bawarskie 

piwo, Likiery, Oigaiy i
BILARD.

zarazem Sale do Posiedzeń, Wesół i rozmai­
tych zabaw wieczornych.
193 2ga Ave pom. Ave A & B. New Jork.

Jan Patrzykowski właściciel.

Gospodyni Domu.
Popularny dziennik domowy dla fa­

milii amerykańskich, posełać będziemy 
bezpłatnie przez cały rok każdej tej nie­
wieście,, która nam przyśle naraz adresa 
od dziesięciu zamężnych niewiast i 30 
znaczków pocztowych jednocentowych.

Jest to najlepsze pismo dla każdego, 
tak dla młodej jak i st-irej gospodyni. 
Sposób przesyłania tych nazwisk obmyśli­
liśmy dla tego, ażeby nazwiska niewiast, 
którym pojedyńcze numera poselać bę­
dziemy, pozostały w tajemnicy. Mamy 
bowiem to przekonanie, że każda gospo­
dyni domu, gdy to pismo zobaczy i prze­
czyta, zapisze je sobie. Zwyczajna cena 
wynosi $ 1,00 (jeden) na rok. Adresować 
należy do

The Housewife, Rochester N. Y.

Z pałacowymi wagonami z Chicago przez 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych po­
ciągach. _______

NOWE i ELEGANCKIE WAGONY SYPIALNE 
z Chicago do Stevens Point na pociągu z Chicago via 

C. M. & fet. P. Ry. o 9.GO P. M.
Także elegancki wagon sypialny z Milwaukee do Steven 

Point przj czepiony do tego samego pociągu o północy, a 
który jest w pogotowiu na Reed Street Depot w Milwaukee 
już o godzinie 9tej wieczór.

2 pociągi dotąd i napowrót dziennic 
pomiędzy

MILWAUKEE i EAU CLAIRE.

1 codzienny pociąg do 
ASHLAND, LAKĘ SUPERIOR.

Kez zmiasiy wagonu
z Milwaukee do Stevens Point, Chip- 
pewa Falls, Eau Claire lub Ashland 

Lakę Superior.
Pociągi przy i odchodzą 

z UNION DEPOT 
w Lutym 1883.

Odch.
Through Exprcss * 12.30 rano
Dzienny Express *7.30 rano
Pocztowy pospieszny *3.00 po obi.
Acconunodation *3.30 rano

, tS.30 wieczór

Prżyoh.
|2.10 rano
*7.35 wieczór 
*11.05 przed ob 
*5.30 wieczór 
+4.25 rano.

ZWyjąwszy w Niedzielę. tWyjąwszy w Sobotę- 
t Wyjąwszy w Poniedziałek.

NAJLEPSZA LINIA 
do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERIL1. 

i wszystkich punktów w północnym i 
CENTRALNYM WISCONSIN.

F. N. Finney, Jas. Barker;
Gen’l. Manager Gen’l. Pass. Agent,

w Milwaukee, Wis.

z

Maryjanna Nyka 
523 Mapie ul. 

Milwaukee Wisconsin
poleca się jako

Akuszerka Folska 
pomocą w chorobie niewiast a szcze­

gólnie dzieci.

Apteka Polska 
Antoniego Wieczorka 

149 Isza Ave przy 9 ulicy 
w Nowym Jorku.

K. Smakowski M. D.
317 E. 9th Str. pomiędzy 1 i 2 Ave. 

Godziny ofisowe w pomieszkaniu: 
8—9 rano, 12—1 po poł. i G—8 w.

W aptece P. Wieczorka: 
10—11 rano i 2—4 po południu.


